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PRZEDMOWA.

Dobrze obchodzić się ze zw ierzętam i powinniśm y nie 
dlatego tylko, że są one dla nas pożyteczne, lecz i dlatego, że 
każde żyjące stw orzenie m a praivo do względności ludzi.

Ale naw et ci, co nie uznają tego obowiązku, m uszą 
przyznać, że proste  uczucie wdzięczności pow innoby nas do 
tego skłaniać względem zwierząt, które dopom agają nam  sw o­
j ą  pracą, bez których byt nasz byłby zagrożony. Zdaw ałoby 
się, że pow inni to rozumieć wszyscy, a jednak widzimy, że 
właśnie zwierzęta, najwięcej d la  nas pracujące, w służbie 
u człowieka znoszą najcięższe prześladow anie.

Posłuszne i cierpliw e konie p racu ją  całe życie w ciągłej 
obawie bata , którego im człowiek nie szczędzi. To samo dzieje 
się z innem i zwierzętam i domowemi. A pożyteczne d la  ro l­
nika ptaszki! Bezmyślni ludzie dla przyjem ności zam ykają je 
w ciasnych klatkach, w  których biedni więźniowie w iodą sm ut­
ny żywot.

Książka, p. t. „Pom ocnicy człowieka11, ma za cel zwrócić 
uwagę na  popełniane przez ludzi, często bezwiednie, okrucień­
stw a, w yjaśnić, n a  czem polega nasz stosunek do niemych 
stworzeń, grających tak  w ażną rolę w gospodarce przyrody,



z której człowiek czerpie środki swojego bytu; i odwołać się 
do serca tego człowieka, by za pomoc, doznaw aną od zw ie­
rząt, za ich służbę w ierną i chętną, w ypłacał się im dobrocią— 
najwznioślejszem  z praw , obowiązujących ludzkos'ć.



1.

K o ń ,
Konie od tak daw na są sługam i i przyjaciółm i człowieka, 

że trudno je  sobie wyobrazić żyjące na wolności, a jednak  są 
kraje, naprzykład rów nina T urańska w Azji, Północna i P o ­
łudniow a Am eryka, gdzie konie żyją dziko, jak u nas jelenie.

Dziki koń w Azji je s t rudaw ej maści, a na grzbiecie m a 
czarną pręgę. M e je s t on tak ładny, jak  mustang, dziki koń 
w Ameryce.

Ale gdziekolwiek konie żyją w stanie dzikości, obyczaje 
ich są wszędzie jednakow e.

Zawsze żyją one w wielkich stadach i każde stado m a 
swego przywódcę. Z wodzem na czele, stado pędzi galopem , 
lub pasie się na  pastw isku. Przywódca wydaje rozkazy. W  ja ­
ki sposób? T rudno zrozumieć. Ale to  pew na, że jego rozka­
zom nik t się nie opiera.

W rogam i dzikiego konia są willa, p u m y  i jaguary. Ale 
dopóki konie trzym ają się razem , fmogą nie obaw iać się w ro­
gów. Dzikie konie biegają tak  szybko, że każdego n ieprzy ja­
ciela prześcigną. Jeżeli zaś koń nie może uciec, walczy i b ro ­
ni się zębami i kopytam i, a przy pom ocy towarzyszów często 
•odnosi zwycięstwo.

Musi to  być bardzo sm utna zm iana dla tych szczęśliwych 
koni, w iodących swobodny żywot, gdy zostają złowione i zm u­
szone do ciężkiej pracy.
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T atarzy  łow ią dzikie konie z pom ocą sokoła, który je s t 
tak nauczony, że siada n a  głowie najsilniejszego i najlepszego 
konia w stadzie.

P tak  trzepie skrzydłami i bije konia po głowie. Biedne 
zwierzę, na  pó ł oślepione, nie widzi, gdzie uciekać, a tymcza" 
sem skrada się człowiek i chw yta je. T atarzy  używ ają koń-

Łowienie dzikich koni z pomocą sokoła.

sinego mleka, tak jak  my krowiego. Źrebięta w ychowują się 
razem  z dziećmi", którym  wolno na nich jeździć.

Amerykańskie mustangi chw ytają na  lasso, to je s t na d łu ­
gą linę z pętlicą na  końcu. Lasso  zarzuca się koniowi na 
głowę z odległos'ci trzydziestu i więcej stóp. M ustang zło­
wiony, jes t napół oszalały z trwogi.
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Człowiek, trzym ając za koniec liny, s ta ra  się zbli­
żyć i dotknąć konia. A wtedy, chw ytając go za pysk, dm ucha 
m u kilkakrotnie w nozdrza. Z niezrozum iałego dla nas pow o­
du m ustang uspokaja się natychm iast i po kilku dniach nie 
różni się niczem od wychowanego w dom u zwierzęcia.

Życie dzikich koni je s t ciekawe. I  trzeba je  poznać, bo 
to  nam  objaśnia charakter naszego pom ocnika w pracy i to ­
warzysza, bez którego żyć byłoby nam  trudno.

Koń domowy zachow ał wiele cech konia dzikiego. Z na­
jom ość charakteru, po trzeb  i zwyczajów konia, żyjącego dziko, 
uczy nas, w jak i sposób postępow ać z naszym  poczciwym 
i szlachetnym  koniem  oswojonym.

T rzeba pam iętać, że konie dzikie są bardzo lękliwe, tak  
jak je len ie . W ięc łatw o zrozumieć, że i koń oswojony, w domu 
chowany, jest także lękliwy. I  tak  je s t rzeczywiście: niem a 
zwierzęcia, któreby łatw iej było przestraszyć.

Szorstkie słowo, wymówione podniesionym  głosem, w y­
wołuje u konia bicie serca; koń uderzony, p rzestrasza się 
i traci przytom ność. Ze łatw o się lęka, m ożna poznać 
po tem , że każdy koń ucieka na  widok czegoś nieznanego.

Koń przestraszony nie wie, co robi. W yobraża sobie, że 
jes t w olny i biegnie, sam nie wiedząc dokąd. Zapom ina, że 
je s t zaprzężony do wozu lub karety. Zdaje m u się, że ucie­
knie na  bezludne stepy i będzie tam  bezpieczny.

Ludzie pow inni pam iętać, że, chcąc, ażeby koń był szczę­
śliwy i pracow ał dobrze, nie trzeba go nigdy straszyć, a tem- 
bardziej bić.

Łagodne przem ówienie, pogłaskanie po szyi, poczęstow a­
nie smacznym kąskiem —oto najlepsze sposoby u trzym ania ko­
ni w spokoju i posłuszeństw e.

I I .

Jak obchodzić się z koniem.
Między końm i wiele jes t płochliwych. To znaczy, że, 

przestraszywszy się, skaczą, rzucają się w bok, albo ponoszą.



Jest to dziedzictwo po dzikim koniu, który żył w ciągłej oba­
wie wężów i zw ierząt drapieżnych.

Źrebię nie przychodzi n a  św iat z krótkiem i nóżkami, jak  
m ałe dzieci, lecz z nogam i równie długiemi, jak nogi jego ro ­
dziców, bo długie nogi po trzebne są źrebiętom , ażeby mogły

Ź r e b i ę t a .

zdążyć za starem i końmi, kiedy całe stado ucieka. A wiadomo 
że konie są bojaźliwe i m ają zwyczaj uciekać przed n ieprzy­
jacielem .

Źrebię nie może długo obejść się bez pożyw ienia, jak  
inne m ałe zwierzątka. Musi trzym ać się zawsze w pobliżu



matki: żołądek źrebięcia je s t m ały, więc często odczuwa p rag ­
nienie. Zapobiega to jego oddalan iu  się od m atki. W  razie 
zwykłego popłochu źrebięta są zawsze blizko i spłoszone s ta ­
do, uciekając, nie zostaw i ich za sobą.

Między końm i zdarzają się takie, które nie m ogą znies'ć 
szumu w iatru , poruszającego z szelestem  sitowie. Szaleją 
z trwogi, usłyszawszy szum iącą trzcinę, bo myślą, że ukryw a 
się tam  jak iś drapieżny zwierz, który wyskoczy nagle z gę­
stw iny i rzuci się na nie.

Kępa krzaków — kupa kam ieni—wszystko, co w ydaje się 
dziwne koniowi, skłania go do ucieczki. Bo koń je s t n e r­
wowy. A czego się przestrasza? Tak samo jak  m ałe dziecko, 
do którego podobny jes t pod w ielu względami, przestrasza 
się naw et własnego cienia.

A więc, czy nie jes t okrucieństw em  i głupotą ze strony 
ludzi, karać go za to, czemu nie jes t winien?

Jest to  równie niedorzeczne i okrutne, jak  gdyby kto bił 
chłopca za to, że go bolą zęby, lub dziewczynkę za to, że 
lęka się ciemności.

Koń przestraszony potrzebuje uspokojenia. Jeżeli m a 
dobrego pana, do którego m a zaufanie, pozwoli mu zaprow a­
dzić się do tego, czego się przeląkł.

Pogłaskać konia, powiedzieć m u łagodnie, że nic złego 
m u się nie stanie, a zrozumie i uwierzy i nie przestraszy się 
na drugi raz tak łatw o. Bić go niem a za co.

Ale jeżeli koń m a okrutnego pana, który w pada w złość 
i bije go, koń staje się coraz bojaźliwszym i będzie się p ło ­
szył coraz częściej, bo żyje w nieustannej trwodze.

II I .

Chętny pomocnik.

K oń w stanie dzikości, równie jak  i koń domowy, nie 
może żyć sam otnie, bez przyjaciół.

Koń je s t zwierzęciem uczuciowem.
Jeżeli mu pozwolisz, kochać cię będzie więcej, niż 

wszystkich. Ale mimo to zawsze będzie poszukiwał przyja-
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ciół między końmi, osłami, psam i, kotam i i kozłami, zaprzy­
jaźni się naw et z kurą, w braku innych zwierząt. Jeżeli je s t 
tylko jeden  koń w stajn i, trzeba koniecznie trzym ać tam  kota, 
albo psa, żeby m iał jakiegoś towarzysza.

K oń  oprócz tego, że jes t serdeczny, m a dobrą pam ięć 
i tęskni po stracie towarzysza.

P ara  koni powozowych chodziła zawsze razem . Gdy je ­
den z nich zdechł, a drugi zobaczył m artw e jego ciało, roz­
ciągnięte n a  podłodze stajn i, p rzestał jeść. Pomimo, że sp ro­
wadzono drugiego konia na  m iejsce dawnego, w ierny p rzy ja­
ciel wkrótce życie skończył z tęsknoty.

Klacz, która zaniew idziała na jedno oko, przygniotła 
przypadkiem  swoje źrebię, stojące przy niej od strony ślepego 
oka, i udusiła je. Następnego roku, gdy m iała znow u źrebaka, nie 
pozw alała  m u nigdy staw ać przy sobie z tam tej strony, ty lk o  
od strony  zdrowego oka. P am iętała  cały rok o stracie dziecka.

Obawiała się, by podobny wypadek nie pow tórzył się 
więcej. Nie położyła się nigdy, nie obejrzawszy starann ie , 
gdzie jes t źrebię, żeby go nie przygnieść.

Koń je s t z n a tu ry  posłuszny.
Dzikie konie posłuszne są ślepo przywódcy stada. Na­

tu ra  już wdrożyła je  do posłuszeństw a, zanim  ludzie wzięli 
je  pod swoją niem iłosierną władzę.

S tada dzikich koni u legają najsilniejszem u i najm ędrsze­
m u z pośród  siebie.

Koń przysw ojony zrozum iał, że człowiek je s t m ędrszym 
i potężniejszym  od niego i poddał się jego rozkazom.

Jest posłuszny swemu panu , kocha go, służy m u i p ra ­
cuje dla niego w iernie do samej śmierci. Czasem okazuje 
zdziwienie, kiedy ten pan  m ądry i potężny, ła je  go i bije. Nie 
może tego zrozumieć, bo konie, przywodzące stadom , nigdy 
tak  nie postępu ją.

Był w Anglji człowiek, który um iał obłaskaw iać n a j­
dziksze konie, ujeżdżać je  i uczyć. Nazywał się R arej. Nie 
używał nigdy bata , nie bił koni, nie ła jał, nie kopał: nie p o ­
sługiwał się żadnem i okrutnem i karam i, Tylko, jeżeli koń był 
lękliwy, albo złośliwy, krępow ał go rzem ieniem  tak  mocno, 
ażeby go zupełnie obezwładnić. A w tedy związanego głaskał, 
klepał, przem aw iał do niego łagodnie i spokojnie. K o ń  ro-
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zumiał, że ten, kto go skrępow ał, je s t od niego silniejszy—  
rozum iał i to  także, że nie potrzebuje się go obawiać, bo ten  
silniejszy nie robi mu krzywdy.

Każdy koń, ujeżdżony przez R areja, był łagodny i p o ­
słuszny, jak baranek.

Przy jaciele .

Jeżeli koń kąsa, albo kopie, to dlatego, że, kiedy był źre­
bięciem, albo naw et później, ludzie bili go, straszyli i obcho­
dzili się z nim  okrutnie.
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IV.

Dziki koń— karzełek.

Jest gatunek bardzo m ałych koni, kucyków, które żyją 
praw ie dziko na  w yspach szkockich i w innych m iejscow o­
ściach Anglji. K ucyki te  są silne, m ądre, po jętne i  chętne 
do pracy. W zrostem  rów nają się dużemu psu, a sierść m ają 
długą, kosm atą.

Jeden taki kucyk został schw ytany i ujeżdżony dla m a­
łego chłopczyka, który na  nim jeździł do szkoły. Kucyk do­
póki był n a  wolności, nie był nigdy kuty, bo biegał tylko po 
miękkich pastw iskach; ale, że teraz m iał nosić swojego małego 
pan a  po tw ardych drogach, trzeba go było zaopatrzyć w pod- 
kówki,

Z początku niebardzo mu się podobało to żelazne obu­
wie, ale wkrótce zrozum iał, jaki je s t z tego pożytek. Pewnego 
dnia kowal, zajęty robotą, zobaczył, że kucyk, zupełnie n ie­
okiełznany, przyszedł przed drzwi kuźni.

Sądząc, że kucyk uciekł z pastw iska, wypędził go, ale 
zaledwie wrócił do roboty, ukazała się znowu we drzwiach 
głowa kucyka. W ypędził go poraź drugi. Za chwilę znowu 
ukazał się w kuźni kudłaty łebek i błyszczące oczy kuca.

Kowal pom yślał, że, kiedy konik nie chce w racać do do­
mu, trzeba skorzystać z czasu i obejrzeć jego podkowy. P o ­
nieważ kopyta koni rosną tak, jak  nasze paznogcie, trzeba co 
jakiś czas zmieniać podkowy i oglądać je, mniej więcej raz 
na  trzy tygodnie.

I  w tedy kowal spostrzegł, że kucyk zgubił jed n ą  p o d ­
kow ę i dlatego przyszedł do kuźni, aby go okuto nanowo. 
Kowal zrobił podkowę, przybił ją  kucykowi i czekał, co b ę­
dzie dalej. Kucyk przez chwilę przypatryw ał się kowalow i, 
jakby  go pytał, czy już robo ta skończona? Potem  zarżał we­
soło na znak zadowolenia, po trząsnął grzywą i puścił się kłusem 
do domu. W łaściciel, który m iał zam iar posłać nazaju trz ku­
cyka do kowala, zadziwił się mocno, zobaczywszy, że już 
okuty. Dopiero później dowiedział się, w jaki sposób to  się 
s tało .
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Kucyki z wysp szkockich.

T rudno uwierzyć, że ludzie są tak  niem ądrzy. Ściągają, 
głowę konia w tył, k rępu ją mu nieruchom o szyję w łaśnie 
wtedy, kiedy m a on ciągnąć ciężary, powóz lub karetę. U trud­
n iają  m u w ten  sposób pracę, bo koń nie może dobrze ciąg­
nąć, tak  jak  my nie moglibyśmy pchać taczek pod górę, gdy­
by nam  kto przyw iązał krótko głowę do ram ion. Z pew no-

Gdyby ludzie przyjrzeli się uważnie, w jaki sposób konie? 
galopują, gdy są nieokiełznane, zrozum ieliby, że okrucieństwem, 
jes t zakładać niewygodną i źle dopasow aną uprząż koniom, 
do pracy.
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scią człowiek nie w ytrzym ałby długo takiej męki. A jednak  
ludzie bezm yślnie k rępu ją szyję biednych koni. Spraw ia to 
koniom  ból, kaleczy pyski, doprow adza do zniecierpliw ienia 
i u trudn ia  pracę.

Miejmy nadzieję, że chłopcy, dowiedziawszy się, jak  w iel­
kie cierpienia spraw ia biednym  koniom używanie fasulców, 
zaniechają tego okrutnego zwyczaju, gdy sami zaczną zajm o­
wać się końmi.

Koń, który ciągnie ciężar, pow inien módz swobodnie 
oprzeć łopatki na  chomącie i wyciągnąć głowę przed siebie. 
Jeżeli tego uczynić nie może, m arnuje połow ę swej siły.

Trzeba też baczną zwracać uwagę, czy uprząż je s t do­
brze dopasow ana do konia.

Czy bylibyśm y zadowoleni, gdyby nam  kazano chodzić 
w bu tach  i trzewikach za ciasnych, albo w ubraniach, które 
uw ierają pod pachą?

Koń jest zwierzęciem w iernem , pracuje chętnie i jak  
umie najlepiej. A nie może poskarżyć się i powiedzieć, gdzie 
go uprząż lub siodło uw iera, m usi cierpieć, dopóki go nie 
skaleczą, bo w tedy dopiero człowiek zobaczy, co się stało.

Jednak z łatw ością możnaby tem u zapobiedz, oglądając 
starannie, czy wszystko je s t w porządku i dobrze dopasow ane.

V.

Co koń umie?
Był w Ameryce sławny „nauczyciel11 koni. Nazywał się 

Bartłom iej.
Pewnego dnia przyszedł do niego gość i zapytał:
— Co koń, umie?
— Mniej więcej to, co człowiek — odpow iedział nauczy­

ciel. Jeżeli pan  nie wierzysz, poświęć mi godzinę czasu, 
a przekonam  pana, że mówię prawdę.

Gość zgodził się chętnie, ale zrobił uwagę, że chyba n ie­
trudno wyuczyć zw ierzęta rozm aitych „sztuk11. Było to  do ­
wodem, że człowiek ten  nie m iał dokładnego pojęcia o zw ie­
rzętach . Nauczyciel uśm iechnął się i odrzekł:



— Nie będę się z panem  sprzeczał, niech p an  zaczeka 
chw ilę i sam  zobaczy.

I  zawołał głos'no i wesoło:
— Nelly!
Lekki tu p o t rozległ się w stajniach, po prawej stronie 

areny, na  której p an  „profesor" popisyw ał się swymi ucznia­
mi. Mała, gniada klaczka przybiegła tam , gdzie sta li obaj 
panow ie.

— Ukłoń się tem u p an u —pow iedział „profesor1*.
Klaczka kiw nęła parę razy śliczną główką.
— A teraz podaj mu rękę—mówił dalej „profesor
Klaczka wyciągnęła lewą, przednią nogę.
— O! Nelli! Czy to  praw a? — zrobił łagodnie uwagę 

„profesor11.
Klaczka zaw stydziła się i p odała  gos'ciowi z pośpiechem  

p raw ą nogę.
— Nelli, tak  jak  niektóre dzieci, niezawsze je s t pew na, 

k tó ra noga praw a, a k tóra lew a — m ówił „profesor", klepiąc 
j ą  łagodnie, a potem  dodał: Porachu j; raz, dwa, trzy...

Tap! tap! tap! kopytem  po podłodze...
— A teraz przynieś pan u  krzesło—rozkazał „profesor".
Nelli pokłusow ała n a  przeciw ną stronę areny i wróciła

po chwili, niosąc w zębach krzesło.
— Niech pan  siądze i zaczeka, aż przyprow adzę resztę 

swoich uczniów—pow iedział, odchodząc „profesor".
Nelli pobiegła, jak  pies, za swoim panem , który pow ie­

dział łagodnie, nie odw racając głowy, jakby  mówił do dziecka:
— Dlaczego nie zostałaś?
Nelli, pom imo, że m iała w ielką chęć iść za swoim ko­

chanym nauczycielem, zawróciła posłusznie, niby grzeczna 
dziewczynka, i pobiegła do gościa.

Gość nie wiedział, jak  ją  zabawiać do pow rotu  „profe­
sora*, ale na  szczęście przypom niał sobie, że m a w kieszeni 
paczkę cukierków. W ydobył je, zaczął częstować klaczkę, 
i wkrótce zjedli oboje wszystkie cukierki.

Nadbiegła grom adka koni na  arenę i rozpoczęło się p rzed ­
stawienie.



__ ItJ

Konie wykonywały nadzw yczajne sztuki. Uważały p il­
niej na  rozkazy nauczyciela, niż większość dzieci podczas 
lekcji. Tańczyły, m aszerowały, klękały i skakały na  rozkaz.

Jeden śliczny arabczyk pokazyw ał, jak  się k łan iał swe­
m u panu  w A rabji, klękał i dotykał ziemi czołem — co d la 
konia jes t bardzo trudne do wykonania. A przez cały czas 
przedstaw ienia nauczyciel przem aw iał łagodnie i zcicha, 
głos jego nie brzm iał nigdy rozkazująco.

— No! i cóż? Czy koń dużo umie? — zagadnął na za­
kończenie.

— Więcej, niż n iejeden człowiek!—odrzekł gość—bo w y­
p ełn ia  swój obowiązek chętnie i s ta ra  się usilnie w ypełnić 
go jak  najlepiej...

VI.

Bądźcie dobrzy dla kom!

Nie w art mieć konia ten, kto znajduje przyjem ność w b i­
ciu. Człowiek rozsądny postępuje inaczej; obchodzi się z ko­
niem  łagodnie.

Ach! gdybym ja  miał konia! K onia—któryby m nie nosił 
po dalekich drogach! Ten koń byłby dla mnie drogim skar­
bem...

Nauczyłbym go poznawać mój głos—przychodzić na  wo­
łan ie—wracać sw obodnie do stajni. Dawałbym m u sam  jeśćr 
i pilnow ałbym , ażeby go nikt nie bił przy czyszczeniu i sio­
dłaniu.

Odzwyczajałbym go łagodnością od płoszenia się i po tyka­
nia ze strachu—bo, gdy koń spłoszony w padnie na  jaką  p rze­
szkodę, może upaść razem  z jeźdźcem i po tłuc  jego i siebie.

A gdyby koń zestarzał się u mnie, pieściłbym  go i lubił 
tak samo, jak  kiedy był młody. Nie pozw oliłbym  go brać do 
zbyt ciężkiej na  jego wiek roboty, ani głodzić go dlatego, że 
jes t stary  i mniej pracuje, nie sprzedałbym  go okrutnym  
handlarzom  na poniew ierkę za jego długą, w ierną służbę.
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Pozwoliłbym  m u paść się w lecie na  pastw isku, a w zi­
mie dałbym  mu ciepły kącik w stajni, i używałbym  go ty lko 
do bardzo, bardzo lekkiej roboty. Do cięższej pracy p o sta ra ł­
bym się o młodszego konia, ale starego lubiłbym  zawsze tak 
samo.

VII.

Wrony i gawrony.
Kolebka m łodych wron i gawronów je s t upleciona z ga­

łązek i umieszczona n a  wierzchołku wysokiego drzewa. W idok 
to  ciekawy i zabawny, gdy samiec zbiera patyki na gniazdo, 
a sam ica albo pom aga mu w tej robocie, albo siedzi na drze­
wie i przyjm uje gałązki, które on przynosi.

W rona i gaw ron nie odchodzą nigdy daleko od miejsca, 
w którem  budu ją  gniazda. Żyją one zawsze grom adnie: w i­
duje się czasam i setki gniazd na  jednej kępie drzew. A dzi­
wne te i m ądre p tak i ustanow iły sobie praw a, którym  m uszą 
być posłuszne wszystkie, żyjące w jednem  stadzie.

P raw a te pom agają im do zgodnego pożycia, tak  samo 
jak  nasze praw a zabezpieczają spokój i zgodę m iędzy ludźmi. 
Zdaje się, że w łaśnie jedno z tych w ronich p raw  zabran ia 
obłam yw ania gałęzi, na  której inna w rona zbudow ała gniazdo.

Drugie m ądre praw o zabrania im kraść. Jeżeli w ronia 
para  zostanie schw ytana na  kradzieży patyków  z cudzego gniaz­
da, to na  złodziejów rzuca się reszta  ptaków , burzy im  gniaz­
do i sdaje porządną nauczkę d la wszczepienia lepszych oby­
czajów.

W ronie gniazdo zbudow ane je s t mocno. Gdyby nie to, 
wicher mógłby je  łatw o strącić. Kiedy już ono je s t gotowe, 
samica znosi ja ja  i zaczyna je  wysiadywać. Siedzi, pom im o 
deszczu i zimna, schodząc zaledwie dwa lub trzy razy na  
dzień, dla w yprostow ania zmęczonego ciała.

Przez czas w ysiadyw ania samiec opiekuje się n ią  trosk li­
wie i znosi jej sm akowite kąski: robaki, myszy, gąsienice, 
poczwarki i owady, które zdoła ułowić.

Pomocnicy człow ieka. 2
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Jak tylko młocie w ronięta  i gawronki poprzeb ijają  sko­
rupki jajek, robi się w ielka w rzaw a w całej osadzie. „ Wcześnie 
isć spać i wcześnie wstaivać'i jes t tam  główną zasadą. Gdybyśmy 
chcieli naśladow ać pracow ite wrony, sypialibyśm y w lecie za­
ledwie po cztery godziny, bo wrony idą spać o dziesiątej,

Gniazda gawronów.

a budzą się o drugiej rano. Muszą w staw ać wcześnie, chcąc 
dostatecznie nakarm ić swe pisklęta.

W rona m usi fruwać daleko i szukać po polach i lasach, żeby 
módz wygrzebać z ziemi pożywienie d la piskląt. Musi walczyć 
z wielu niebezpieczeństwam i: bezm yślne a złośliwe dzieci rzu-
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ea ją  w n ią kam ieniam i, okrutni ludzie czatują na  n ią  ze 
strzelbam i, i w iele innych nieszczęść jej zagraża. A gdy­
by zginął ojciec rodziny, coby się stało z bezradnem i, małemi 
pisklętam i?

Za to  w zimie, kiedy wrony nie po trzebu ją m yśleć o dzie­
ciach, tylko o sobie, i kiedy słońce wcześnie zachodzi, id ą  spać
o czwartej popołudniu , a budzą się dopiero o ósmej rano.

W lecie cały boży dzień poczciwe i pracow ite p tak i uw i­
ja ją  się po polach i lecą do gniazda, gdzie siedzą p isklęta, 
kładąc im do pootw ieranych szeroko dziobów tłu ste  pędraki, 
myszy i różne owady, pożerane chciwie przez ciągle głodne 
m aleństw a.

VIII.

Wrona na polach.
W arto obejrzeć dokładnie dziób wrony i gawrona. Z kształ­

tu  jes t on podobny do motyki. A  naokoło dzioba, przy szer­
szym  końcu, na czole i szyi, gawron, zam iast piór, m a grubą, 
skórzastą błonę. Dziób jego jes t narzędziem , przystosow anem  
do kopania, i łatw o zrozumieć, dlaczego naokoła dzioba niem a 
pierza: gdyby pióra tam  rosły, to, przy w ykopywaniu p ęd ra ­
ków z ziemi, zadzierałyby się i spraw iały ból ptakowi.

Robaki, które w rona zjada, niszczą korzenie zbóż, traw , 
roślin  okopowych i innych. N aprzykład podjadki, liszki ch ra­
bąszcza, zwane pędrakam i, żyją w ziemi i, karm iąc się korze­
niam i roślin , pustoszą całe łany. W rona, wykopując je  na 
żer d la swoich dzieci, oddaje gospodarzom  wielkie usługi. 
A jednak ludzie nierozsądni m yślą, że w rona robi szkody na 
polach, na których żeruje. Ludzie ci zapew ne widzieli, że 
zdarza się czasem wronie przy kopaniu  uszkodzić kępkę tra ­
wy, burak, albo zielone zboże. I  zam iast przekonać się, d la ­
czego p taki to  robią, s trze la ją  do nich bez nam ysłu. A gdyby 
obejrzeli dokładnie uszkodzoną roślinę, przekonaliby się, że 
p tak  kopał, ażeby wydobyć pędraka, podgryzającego korzenie. 
R oślina  więc w każdym razie uległaby zniszczeniu.



Ale pędrak, gdyby go pozostaw ić w spokoju, przeniósłby 
się dalej i zniszczył dużo innych roślin , a potem  zam ieniłby 
się w skrzydlatego chrabąszcza i złożyłby setki jajek. Z tych 
jajek  wyklułyby się nowe pędraki, któreby pełzały  w zie­
mi i podgryzały korzenie. W ięc wrona, zjadając pędraka, 
zapobiega zniszczeniu wielu roślin, co byłoby większą szkodą, 
niż uszkodzenie jednej.
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P rzy  robocie.

W  miejscowościach, gdzie w ytępiono w rony, chrabąszcze 
i inne owady rozmnożyły się tak bardzo, że stały  się klęską 
całej okolicy. Pozjadały nietylko zboża n a  przestrzeni w ielu 
mil wokoło, ale i liście na drzewach. Ludzie nie m ogą nie 
poradzić na  tę  plagę, jeżeli w okolicy niem a ptaków.
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Gospodarz nie widzi tych  stw orzeń, żyjących w ziemi, 
i  nie m a silnego, ostrego dzioba, żeby je  wygrzebać. Niemądry 
więc je s t człowiek, który zabije choćby jed n ą  wronę, bo ptak  
ten  umie zrobić to, czego człowiek uczynić nie jes t w moż­
ności.

Podczas ostrej zimy w rony i gawrony są bardzo n ie­
szczęśliwe. I  wtenczas, kiedy ze zmarzniętej ziemi nie mogą 
wygrzebywać robaków, robią trochę szkody w zbożu, ale nie 
trzeba im  skąpić tej odrobiny pożyw ienia, którego po trzebu ją 
w czasach nędzy, bo gdyby nie ich pomoc, gospodarz zebrałby 
niewiele ze swego pola. Robaki zniszczyłyby m u wszystko.

IX.

Wrona i je j straże.
Kiedy stado wron lub gawronów chce bezpiecznie poży­

wić się, jedna z nich staje na straży, a reszta wygrzebuje robaki.
S tara, m ądra w rona zasiada na murze, albo na słupie, 

albo na  pniu  drzewa i czuwa. Gdy zobaczy, że nadchodzi 
człowiek ze strzelbą, albo że grozi im jakieś inne niebezpie­
czeństwo, zaczyna wołać głośno: Jcrrau! dla ostrzeżenia całego 
stada. A le najdziw niejszem  jest to, że ta  stróżująca w rona p o ­
trafi powiedzieć towarzyszkom , w którą stronę m ają uciekać. 
Nie pom ylą się nigdy i zawsze uciekają pośpiesznie w przeciw ­
ną stronę od tej, od której idzie nieprzyjaciel, chociaż nie 
m ogą go widzieć.

W rony, siedząc całem stadem  na drzewach, najwyraźniej 
rozm aw iają ze sobą. Jeżeli część ptaków  pow raca na drzewa, 
na  których reszta już usadow iła się na  nocleg, rozpoczyna się 
w ielka w rzaw a i krakanie. Świeżo przybyłe opow iadają no­
winy tym , które wcześniej usiadły na drzewach.

Rozumne te p tak i znają dobrze strzelbę. I  wiedzą, że 
to strzelba grozi im niebezpieczeństwem , a nie człowiek, który 
ją  niesie. Człowiekowi ze strze lbą nie pozw olą podejść do 
siebie. Ale jeżeli kobieta, dziecko, lub  człowiek nieuzbrojony 
idzie przez pole, na  którem  wrony szukają pożyw ienia, nie 
zw racają na nich uwagi.



Czasami nierozsądny gospodarz chce odstraszyć w rony 
od swego pola, gdzie oddają mu tak wielkie usługi—więc za­
bija wronę i wiesza jej m artw e ciało, jako ostrzeżenie dla in ­
nych. W tedy inne wrony, towarzyszki zabitej, odw iedzają jej 
tru p a  raz, a naw et dwa razy, i sm utne chodzą, lub  fruw ają

Na straży.

naokoło. Próbują, czy nie m ożna uw olnić lub  dopomódz za­
bitej; a kiedy przekonają się, że nie rusza się ona i nie od­
pow iada n a  ich w ołanie, ani nie zryw a się do lo tu , i że niem a 
już żadnej nadziei—odlatu ją. A potem , żadna z nich nie uka­
że się już n a  tem  polu.



W rona zjada dziennie fun t pożyw ienia, które stanow ią: 
różne robaki, ślimaki, myszy, liszki i poczwarki owadów szko­
dliwych dla zboża, więc łatw o obliczyć, jak ą  krzywdę w yrzą­
dza sobie gospodarz, który zabija na  swem po lu  wronę i od­
strasza inne.

W rona potrafi wyczuć końcem dzioba, gdzie siedzi robak, 
którego chce upolować, tak samo, jak  kaczka um ie wyczuć 
dziobem wodne owady i robaki, które w yław ia z m ułu, choć 
ich nie widzi. Bo i w rona i kaczka m ają w dziobach nerwy, 
i dzięki tem u mogą nam acać zdobycz i znaleźć ją , nie widząc.

Jeżeli w rona w stadzie została zraniona, inne, zam iast 
ulęknąć się strzału, pow racają ciągle tam , gdzie leży ran n a  
towarzyszka. Zanim ją  opuszczą, p róbują dopomódz jej, cho­
ciaż narażają w łasne życie na niebezpieczeństwo.

Pewien człowiek podniósł raz z ziemi wronę, k tórą po ­
strzelił, ale nie śm iertelnie. K iedy trzym ał w ręku biedne, 
trzepoczące się stworzenie, inna w rona fruw ała nad  nim  w kół­
ko. A potem  przem knęła szybko, tak b lizk o  jego ręki, w któ­
rej trzym ał napół m artw ą wronę, że ją  praw ie m usnęła skrzy­
dłam i. Próbow ała ona ostatniego wysiłku d la  dania pomocy, 
albo pociechy cierpiącej towarzyszce.

Kto może znajdować przyjem ność w zabijaniu  lub dręcze­
niu tych pożytecznych, m ądrych ptaków , ten  musi być złym 
człowiekiem.

X.

Kości ptaków.

Zadziw iającą jes t budow a kości p tasich  i jej to  po części 
zawdzięczają p tak i m ożność życia w pow ietrzu.

Zw ierzęta, które chodzą po ziemi, m ają grube i ciężkie 
kości, napełn ione szpikiem. Tym czasem  kości p taka są 
w ew nątrz puste, w ypełnione powietrzem , a stąd  daleko 
lżejsze. A le co ciekawsze, to  to, że p tak  może napełniać je  
pow ietrzem  ze swoich płuc, ogrzanem  w jego wnętrzu.

Jak gąbka, zanurzona w wodę, może n ią  cała nasiąknąć, 
tak  i ciało p tak a  może napełn ić się ciepłem  pow ietrzem . P o ­
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m aga to ptakowi, gdy chce wznieść się w górę i la tać—ciepłe 
pow ietrze bowiem je s t lżejsze od chłodnego. Balon idzie 
w górę dlatego, że gaz, w ypełniający go, je s t lżejszy od p o ­
wietrza. Zdolność, k tórą p tak  posiada, napełn ian ia swoich ko­
ści pow ietrzem , pozw ala mu oddychać tam , gdzie ludzie żyć- 
by już nie mogli: na w ierzchołkach gór i wysoko w pow ietrzu.

P tak , gdy zechce, może w ypełnić pow ietrzem  praw ie 
wszystkie części swego ciała i tym  sposobem  zrobić zapas p o ­
w ietrza do oddychania. Jego krew odświeża się i odżywia, 
a m ałe serduszko bije radośnie, orzeźwione tą  m asą świeżego 
powietrza.

Ptak, bujając w powietrzu, jes t taki szczęśliwy! Jest on 
stw orzony do ruchu w przestrzeniach i niem a większego okru­
cieństw a nad więzienie w klatce takiego skrzydlatego stw orze­
nia. Czyż może ono mieć w klatce potoki świeżego pow ietrza, 
którego potrzebuje i za którem  tęskni, jeżeli nie pozw olim y 
mu rozwinąć skrzydeł i pobujać do woli. Tylko zupełna sw o­
boda w otw artem  pow ietrzu daje ptakow i zdrowie i szczęście.

które trzym ają się ziemi, np. strusie, m ają zwykle krótkie 
skrzydła.

Noga p taka posiada trzy  spojenia czyli stawy, tak jak  
noga człowieka (rys. str. 25). S taw  kolanowy B  je s t um iesz­
czony blizko ciała. Staw  C, który zgina się w przeciw ną 
stronę, odpow iada ludzkiej pięcie.

W zdłuż nogi p taka biegnie mocne ścięgno, które ściąga 
palce razem , gdy noga jes t zgięta. P rzypatru jąc  się nodze ku ­
ry, gdy chodzi, zobaczymy, że zaledwie podniesie nogę do 
góry, palce  natychm iast się zamykają.

Kość piersiow a

Ścięgno w nodze ptaka.

p tak a  je s t z kształtu  
bardzo podobna do 
spodu łodzi, odw ró­
conej dnem  do góry. 
Skrzydła są bardzo 
długie u tych ptaków, 
które la ta ją  daleko 
i całemi godzinami 
lub ią  ważyć się w p o ­
w ietrzu; p tak i zaś,
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Gdy ptaszek chce się do snu u ło­
żyć, potrzebuje tylko wyszukać do­
godną gałązkę i objąć ją  silnie p a l­
cami. Zginając nogę i kładąc głowę 
na grzbiecie, naciąga m uskuł w n o ­
dze, który zamyka mocno palce, 
obejm ujące gałązkę—i nadaje ciału 
takie położenie, aby jego lekki cię­
żar rozłożony był wszędzie równo, 
aby u trzym ał równowagę. Nie m o­
że spaść, bo, im  więcej naciska na 
nogę i zgina ją , tem  ciaśniej obej­
muje gałązkę. Gdy jedna nóżka zm ę­
czy się, p taszek nie budząc się, zastępuje ją  drugą. Chropo­
w ata kora na gałązce pom aga ptaszkow i, do trzym ania jej 
w silnym  uścisku. W klatkach biedne ptaszki praw ie zawsze 
chorują na  nóżki, poniew aż trudno  im utrzym ać się na śliz- 
kim i gładkim pręciku.

Staw  kolanowy.

XI.

Kto zjada mszyce?

Śliczny czerwony lub  pom arańczow y, czarno-centkow any 
owad, zwany biedronką, albo bożą krówką, wylęga się z m aleńkie­
go jajeczka. M atka, k tó ra zniosła te  jajeczka, nie ogląda nigdy 
swych dzieci, bo zwykle kończy życie zanim  one się wyklują, 
ale w ybiera takie m iejsce na  złożenie jajeczek, gdzie młode 
biedronki mogą znaleźć obfitość pożywienia.

W idujem y często mnóstwo drobnych, zielonych owadów, 
ze skrzydełkam i lub  bez skrzydełek, obsiadujących gęstym ro ­
jem  łodygi, listki i pączki roślin . To są mszyce, które niszczą 
liście i całe rośliny. Jedne są czarne, jak  źdźbło sadzy-^inne 
zielone, szare, biaław e.

Mszyce skrzydlate odbyw ają dalsze podróże, a gdy jedna 
siądzie na  łodyżce, całą roślinę, do której należy łodyga, p o ­
kryją gęsto m łode mszyce. Bo jed n a  mszyca wylęga co dzień 
przeszło dwadzieścia młodych.
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Mszyce (w dziesięeiokrotnetn powiększeniu).

Boża krówka 
składa jajeczka 
na r o ś l i n a c h ,  
pokrytych m szy­
cami, w  samym 
ich środku. Je ­
żeli mszyc jest

więcej, i ona składa więcej jajeczek, a tam , gdzie mszyc mało,, 
i jajeczek bożej krówki będzie niewiele.

Boża Jcrówka dlatego tak postępuje, ażeby jej m łode 
m iały podostatkiem  pożywienia. Jajeczka biedronki podobne 
są do m aleńkich, żółtawych paciorków. A liszki, które z nich 
w ykluw ają się na  słońcu, m ają k ształt m alutkich krokodylów. 
Ciałka ich długie i cienkie z początku czarne, potem  są cent- 
kowane czerwono, lub b runa tne z żółtemi plam kam i.

Biedronki zaraz po wylęgnięciu są bardzo głodne i za­
b iera ją  się z wielkim pośpiechem  do połykania mszyc. Zdaje 
się, że mszyce godzą się na to obojętnie, bo sto ją nieruchom o 
i bez oporu pozw alają  się połykać. Każda m łoda b iedronka 
zjada na m inutę jed n ą  mszycę, więc łatw o obliczyć, że przez 
godzinę zjada ich sześćdziesiąt. Po pew nym  czasie liszka za­
m ienia się w poczwarkę, a z poczwarki po 8-u dniach wycho­
dzi m aleńki czerwony lub żółty chrząszczyk, o ślicznych 
przezroczystych skrzydełkach, zw iniętych pod  tw ard ą  pokrywą, 
grzbietu.

Boża krówka używa skrzydełek do fruw ania n a  słońcu, 
ale żywi się ciągle mszycami, i oddaje tem  wielkie usługi. A gdy 
biedronka przyfrunie do naszego domu, w itają ją  wszędzie 
radośnie.

B iedronka je s t przyjaciółką i pożyteczną pracow nicą 
człowieka. Nie może ona znosić zim na i dlatego w chłodne 
dżdżyste dni szuka chętnie schronienia n a  roślinach, stojących 
w cieplarni, albo tu li się w jakiej szparze, w ścianie ciepłego 
pokoju.

Czasami zasypia w narożniku szyby i budzi się, gdy za­
błyśnie pierw szy prom ień wiosennego słoiica. Ale jeżeli nie 
m a gdzie schronić się, nie może przeżyć zimy. Tem  bardziej,, 
że ptaszki, zimujące w kraju, nieraz w ypatrzą schronienie b ie­
dronki i zjedzą ją , nie znalazłszy innego pożywienia.
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Biedronka w podróży.
Pew ien uczony przyrodnik obliczył raz, ile dzieci m ogła­

by mieć jedna mszyca, i jak  prędko rozm nożyłaby się jej ro ­
dzina, gdyby mszyc nie zjadały ptaki, biedronki i inne stw o­
rzenia.’

I  przekonał ______

r a z i e  mszyca 
ro z m n o ż y ła b y

cami. Z jakąż
radością chmie- Boże krówki, czyli biedronki,

larz w ita roje
biedronek, przylatu jących do chm ielnika. W ie on dobrze, że- 
biedronki oczyszczą chmiel od szkodnic, które go niszczą^ 
i że tym  sposobem  przysporzą m u urodzaju.
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Niekiedy biedronki po jaw iają  się w takiej ilości, że, le ­
c ą c , w ydają się, jak  chm ura na  tle  nieba. R az w Anglji w i­
dziano taki rój, lecący na  żer do p lan tac ji chmielu. A innym 
razem, wybrzeże nad morzem pokryte było bożemi krówkami, 
k tóre obsiadły je tak  gęsto, że m ożna było wziąć je  za czer­
wony dywan, rozłożony na  ziemi. Mieszkańcy tam tejsi zasta­
naw ia li się, skąd przyleciały te  m iliony biedronek, skąd w ie­
działy, że potrzebne są w chm ielnikach do oczyszczenia ich 
z mszyc?

W łaścicielka domu, stojącego między morzem a chm iel­
nikami, dostrzegła rój biedronek, unoszący się w górze i wi­
rujący, jak  zawierucha śnieżna, a potem  ćma biedronek za­
częła uderzać o szyby nakształt gradu.

Jeżeli biedronkę schwytać palcam i, "to wypuszcza ona 
żółtaw ą, o strą  ciecz o niemiłej woni. Jest to jedyna jej b ro ń 5 
którą odstrasza napastników . Przypatrzm y się uważnie m a­
leńkiem u stw orzonku, a zobaczymy, jak prędko przebiera ono 
swem i sześciu nóżkami. Rozwija też co chw ila skrzydełka, 
dopóki nie znajdzie m iejsca odpowiedniego do frunięcia.

B iedronka nie lubi unosić się w górę z m iejsca niżej 
położonego. Będzie biegała po naszej ręce, dopóki nie p od­
niesiem y w górę palca. W gramoliwszy się na  jego w ierzcho­
łek, uniesie obie połowy szkarłatnego pancerza, niby dwie 
połow y muszelki, rozwinie połyskujące skrzydełka, i frunie.

B iedronek je s t kilkadziesiąt odmian. N ajpospolitszą jes t 
b iedronka siedmiokropkowa. Ciało ma czarne, pokrywy skrzydeł 
czerwone, na  nich siedm czarnych plam ek, stąd  jej nazwa. 
Są też biedronki całe czarne, z przepaską czerw oną na  grzbie­
cie, są i żółte, brunatne, rozmaicie nakrapiane, całe czerwone 
lub  z dwiem a kropkami.

B iedronka może przeżyć zimę w pokoju dobrze ogrza­
nym, gdzie sto ją jej ulubione rośliny. Ale jak  tylko zabłysną 
słoneczne dni na  wiosnę, pragnie w ydostać się na wolność. 
-Otwórzcie jej w tedy okno i powiedzcie:

— Leć, w olna, leć do słońca!
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Dzikie bydło w Ameryce.

Nasz spokojny wół domowy je s t ich potom kiem . W n ie­
których stronach s'wiata jeszcze teraz m ożna znaleźć s tada 
dzikich zwierząt, należących do rodziny wołów. Ale różnią 
się one bardzo kształtem , m aścią i zwyczajami od łagodnych 
zwierząt, które p racu ją d la nas na polach.

X III.

Bydło rogate: domowe i dzikie.
Bydło rogate od tak daw na je s t w iernym  sługą człowie­

ka, że trudno  uwierzyć w jego pokrew ieństw o z dzikiemi zw ie­
rzętam i. A jednak w daw nych czasach stada dzikich wołów; 
pasły  się swobodnie na  rozległych pastw iskach. *
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Niedawno jeszcze tem u bizony, krewniaki naszych żu­
brów  europejskich, były pospo lite  w Ameryce, dziś pozostało 
ich niewiele. Żubrów zaś zaledwie kilkaset sztuk żyje u nas, 
w puszczy Białowieskiej. S tarannie strzeżone są od myśliwych, 
hojnie zaopatryw ane w żywność, mimo to ilość ich zm niejsza 
się stopniow o. Bawoły żyją jeszcze w stanie dzikim w n ie­
których okolicach Grecji i W łoch, w północnej Afryce, 
w In d jach  — a w Anglji i Szkocji hodują w kilku parkach 
niewielkie ich stada.

Prócz tego są jeszcze w niektórych krajach stada napół 
dzikich wołów. Ludzie, jadąc konno, zapędzają m ałe cie­
lę ta  do ogrodzonej przestrzeni, gdzie każdemu w ypalają na 
sierści nazwisko właściciela, a potem  puszczają je  wolno.

W Afryce i w Azji jes t gatunek bawołów, które ludzie 
nauczyli pracować. Obchodzą się z nim i dobrze i zw ierzęta 
te  w krótkim  przeciągu czasu osw ajają się i dają sobą k iero­
wać równie łatw o, jak  konie. W ystarcza im głos pana: rob ią 
wszystko, co rozkaże, i nie po trzebu ją poganiania, ani bicia.

Im  łagodniej obchodzić się z baw ołem , tem  lepiej on 
się spraw ia i tem  usilniej pracuje. Murzyni w Afryce uczą b a ­
woły p ilnow ania s tada owiec i odpędzania dzikich zw ierząt, 
napastujących stado. Bawoły te znają wszystkich mieszkańców 
m urzyńskiej osady, tak jak  u nas psy.

Pozw alają zbliżyć się do siebie każdem u i głaskać się. 
A le  gdyby obcy człowiek chciał podejść, życie jego byłoby 
w niebezpieczeństwie. W łaściciel takiego oswojonego baw ołu 
ma o nim  wielkie staranie, czesze go, karm i dobrze i obcho­
dzi się z nim  łagodnie, jak  z dzieckiem. I  dlatego zw ierzęta 
t e  są daleko rozum niejsze od naszych wołów, puszczanych 
sam opas na pastwisko, gdzie nikt się nim i nie zajmuje.

Im  więcej s taran ia  i dobroci okazujemy zwierzęciu, im 
więcej z niem  przebywam y, tem  więcej rozw ija się w niem  
rozum  i dobroć.

XIV.

Jak woły jedzą,
W oły po trzebu ją  wielkiej ilości pokarm u roślinnego, 

a  pasąc się, m iew ają rozm aite przeszkody: czasami wilki je
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napastują,, to  znów inni nieprzyjaciele. M ają więc ódpó^ 
wiedni do takich w arunków sposób jedzenia, mianowicie: 
żołądek ich składa się z czterech częs'ci i tak je s t zbudowany, 
że pozw ala im w krótkim czasie nagrom adzić w ielką ilość 
pożywienia. W oły, jedząc, nie gryzą tego pokarm u, jak  inne 
zwierzęta, tylko połykają go z pośpiechem .

T ra  w ieniec >

Żołądek wołu.

Później dopiero, gdy znajdą spokojne, zaciszne m iejsce, 
powoli rozdrabiają i rozcierają w pysku zieloną masę, nagro- 
m adzoną w żołądku. To się nazyw a przeżuwaniem .

Owce, kozy, jelenie, żyrafy, w ielbłądy są tak  samo, jak 
woły, zw ierzętam i przeżuwającem i.

Bydło rogate nie m a zębów w górnej szczęce z przodu, 
więc nie może pogryźć traw y odrazu. P rzypatru jąc się bydłu, 
gdy się pasie, widzimy, że najp ierw  zagarnia traw ę m ięsi­
stym  długim językiem, a potem  odrywa ją  lub  odcina od ko­
rzeni, przyciskając zęby dolnej szczęki do stw ardniałego dzią­
sła górnej, poczem, szarpnąw szy głową wtył, uryw a górną 
część źdźbła traw y. T raw a przycięta lepiej potem  rośnie, 
a tym  sposobem  bydło długo na tem  sam em  pastw isku  paść 
się może.

Wół, zebrawszy pęk traw y, obraca ją  raz pom iędzy trzo ­
nowymi zębam i i połyka pokarm , zb ity  w tw ardy  kęs, który 
w pada do największego z czterech żołądków, zwanego żwa-
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czem. Tutaj pokarm  pozostaje, dopóki zwierzę nie zapragnie 
odpocząć i w tedy dopiero przechodzi do drugiego żołądka,, 
zwanego czepcem, a wysłanego skórą, pofałdow aną w taki spo­
sób, że tworzy komórki, podobne do komórek w p lastrze  m io­
du. T raw a rozbija się tu  na  m ałe kęsy, albo kulki. K ulk i te  
w racają napow ró t do gęby, wół miażdży je  powoli, czyli żuje, 
leżąc wygodnie w cieniu, albo stojąc po kolana w wodzie. 
Bawół najlepiej lubi przeżuw ać pokarm , zanurzywszy się do 
połowy ciała w chłodnem , miękkiem błocie.

Gdy pokarm  został już dokładnie przeżuty, wół połyka 
go znowu, ale tym  razem  pożyw ienie przechodzi do trzeciego 
żołądka, który w ew nątrz pokryty je s t m nóstwem  fałd, podob­
nych do kartek książki, i dlatego ten  żołądek nazyw a się księgi.

T utaj m asa przeżuta mięknie, robi się napó ł p łynna 
i przechodzi do czwartego żołądka, zwanego traicieńcem. 
"W tym  żołądku traw a, zjedzona przez wołu, ostatecznie za­
m ienia się n a  płyn, odżywiający jego organizm, w ytw arzający 
mięśnie, kości, krew i mleko.

XV.

Żubry, bawoły i bizony.

Żubry i baw oły nie żyją nigdy pojedynczo. Odbywają 
wędrówki zawsze wielkiem i stadam i. Jeżeli jeden  ze stada 
zostanie napadn ięty  przez drapieżnego zwierza, wszystkie sta ją  
w jego obronie.

Bizony m ają doskonały sposób bronienia się od wilków. 
Kiedy poczują nadchodzącego w ilka—a poczują go, chociaż 
jes t jeszcze daleko—ustaw iają się w koło. Najsłabsze i n a j­
starsze idą do środka razem  z cielętam i, a silne o taczają je  
zwartym  szeregiem. W ilki, przybywszy na miejsce, zastają 
tylko rząd nastaw ionych rogów, gotowych na  ich przyjęcie, 
i uciekają pośpiesznie.

Bawoły, tak  samo, jak  bizony, trzym ają się wielkiem i 
stadam i. Jeżeli który z nich odbije się od stada, zabłądzi 
i zostanie sam, robi się dziki i ponury. Niebezpiecznie je s t 
spotkać takiego sam otnego wędrowca. Jest dziki dlatego, że
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Bizon amerykański.

Pomocnicy człowieka. 3
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nieszczęśliwy i przerażony, że pozostał sam, że go swoi opu­
ścili. Bawół taki rzuca się na ludzi, których napotka.

Pewien myśliwy, który wyszedł na  polow anie zabi­
jać dla przyjem ności niew inne zwierzęta, zranił raz tak ie­
go sam otnego bawołu. X chciał strzelić po raz drugi, by go

Bawoły napastow ane przez  wilki.

zabić, kiedy, ku wielkiemu zdziwieniu myśliwego, biedne zwie­
rzę wydało dziwny jęk. Myśliwy zdum iał się, bo bawół, choć 
zraniony, nie skarży się nigdy, lecz cierpi w milczeniu. Ale 
wkrótce okazało się, co znaczył ten  jęk. Nie była to skarga, 
lecz hasło. Bawół wzywał na  pom oc stado, do którego nale-
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źał. Jak tylko baw oły ze s tada usłyszały żałos'ne wezwanie, 
nadbiegły pędem . M yśliw y m usiał rzucić strzelbę i uciekać, 
ile sił mu starczyło. W drapał się na  drzewo, ra tu jąc  życie, 
a rozwścieczone baw oły otoczyły go ze wszystkich stron. R o­
zum iały one dobrze, że, trzęsąc drzewem, zrzucą na  ziemię 
tego, kto n a  niem  szukał schronienia. Ale myśliwemu udało 
się utrzym ać na gałęziach, mimo trzęsienia. Bawoły, przeko­
nawszy się, że go nie dosięgną, odeszły, uprow adzając z sobą 
ranionego towarzysza.

W  Indjach żyje gatunek  w ołu, zwanego zebu, k tóry na 
grzbiecie m a niewielki garb. Jest to  zwierzę bardzo użytecz­
ne: orze i ciągnie wozy, pom imo, że chód m a powolny. 
Niekiedy naw et ludzie jeżdżą na  nim  wierzchem; w tedy zebu 
może nieść swego p an a  przez cały dzień, przechodząc więcej, 
niż pół m ili na  godzinę.

Rogi wołów stanow ią ich broń. Bawoły, pasąc się na 
otw artych przestrzeniach, um ieszczają samice i cielęta w n a j­
bezpieczniej szem miejscu, a najsilniejsze m łode samce sto ją na 
straży od tej strony, z której może zagrażać niebezpieczeństwo.

Uzbrojony w olbrzym ie rogi, dochodzące nieraz do trzy ­
nastu  stóp długości, a przy nasadzie m ające obwodu ośmna- 
ście cali, wół nie obaw ia się walki naw et z tygrysem  i często 
odpędza go albo zabija.

XVI.

Bydło, żyjące dziko.
W  E uropie nie pozostało już praw ie śladów bydła, żyją­

cego dziko. Jeszcze n a  Ukrainie i na  rozległych stepach  po- 
« łudniowej Rosji znajdują się s tada bydła, w stanie napół

dzikim. W ypasa się ono na wielkich, traw ą porosłych, bez­
leśnych przestrzeniach, a s tam tąd  właściciele sprzedają je  na 
rzeź do znaczniejszych m iast Cesarstwa. U nas, w Królestwie, 
liczne stada wołów stepowych przywożone byw ają do W arsza­
wy i do Lodzi. Piękne te  zw ierzęta jasno  siwej maści, z czar- 
nem i nozdrzam i i wielkimi rozłożystym i rogami, w iduje się 
nieraz na  ulicach, pędzone do rzeźni. Śmierć dopiero położy
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koniec niewoli, w jak ą  dostały  się one ze swoich rozległych ste­
pów, gdzie pędziły swobodne życie. Schwytane, natłoczone 
do wagonów, wiezione bez paszy i napoju , przybyw ają na 
miejsce przeznaczenia napół om dlałe, a znaczna ich liczba 
dusi się w drodze. Ale w m iarę, jak  w Rosji zm niejszają się 
przestrzenie nieupraw nej ziemi, znikają s tada  dzikiego bydła, 
które w przyszłości pew nie tylko Syberja hodować będzie.

W  A nglji, w miejscowości zwanej Czylingam, znajduje 
się stado dzikiego bydła. Jest ono m aści biało-żółtaw ej, noz­
drza m a czarne, a uszy rudawe. Żyje zupełnie w olno w roz­
ległym  parku, nie w idując praw ie ludzi, i dlatego zachow ało 
wszystkie zwyczaje dzikiego bydła.

Jeżeli ukaże się obcy człowiek, stado otacza go kołem, 
tak jakby uczyniło w razie pojaw ienia się i napaści d rap ież­
nego zwierzęcia. Jeżeli przybysz zrobi nagły ruch, albo za­
cznie biedź w stronę stada, woły uciekną, ale po chwili wrócą 
i znowu obstąp ią go naokoło.

Odpędzone— za każdym razem  pow rócą i będą coraz b a r­
dziej zacieśniały koło, tak że wkońcu gość nie może wydobyć 
się z niego.

Zwierzęta te  są trochę przestraszone, trochę rozgniewane, 
a trochę zaciekawione, co to  za is to ta  ukazała się na ich p a ­
stwisku? R a z —jeden  ze zw iedzających park  został przez n ie 
tak ściśle otoczony, że nie wiedział, jak  w ydostać się stam tąd. 
Naokoło sterczały nastaw ione rogi, nie mógł więc myśleć
o przedarciu się przez tę zaporę. Przypom niał sobie nagle, 
że za swoich chłopięcych czasów słynął jako m istrz w wyko­
nyw aniu „m łynka“ czyli „w iatraka", to jes t w koziołkowaniu na 
rękach. Ubiegłszy kawałek dla nabran ia rozpędu, spróbow ał, 
czy mu się uda daw na sztuka.

I  okazało się, że, pom im o długiego pa lto ta , może jeszcze 
doskonale zrobić „młynka". Bydło, które nigdy dotąd  nie w i­
działo takich dziwnych ruchów, spłoszone rozpierzchło się, 
uciekając pędem  od groźnego zjawiska. Przybysz skorzystał 
z chwili i um knął z parku.

W wielu krajach Europy zarzucono używanie wołów do 
roboty w polu; u nas, w Polsce, i w Rosji daw ny zwyczaj trw a 
dotąd, choć już w w ielu miejscach zam iast wołów używ ają 
koni, a bydło zwykle hodują tylko dla m leka i na  mięso.
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Dzikie bydło w Anglji.

Pomim o zupełnej zm iany w arunków życia, nasze łagodne, 
cierpliw e krowy zachowały pew ne zwyczaje wspólne z bydłem, 
żyjącem dziko. Krowa obaw ia się samotnos'ci. Jeżeli niem a 
w pobliżu człowieka, czuje się bardzo nieszczęśliwą, gdy ją  
odłączyć od innych i pozostaw ić sam ą jedną. Tow arzystw o 
jest jej koniecznie potrzebne: w sam otności tęskni i choruje. 
Zwykle krowy trzym ają się razem i chodzą gromadą. N ajstar­
sza i najm ędrsza krowa idzie na  czele i prow adzi za sobą 
resztę na  pastw isko i w powrocie z pastw iska do domu.
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XVII.

O s i o ł .
. Osioł, który ciężko pracuje d la swego pana, a wzam ian 

otrzym uje trochę nędznego pożyw ienia i dużo bicia, różni się 
zupełnie od osła, żyjącego dziko w swojej ojczyźnie.

U nas, w Europie, osio ł—to nieszczęśliwa ofiara ze spusz­
czonym łbem  i opadłem i uszami. Mały jest, skarłowaciały, 
wygląd m a posępny i ruchy powolne.

W rodzinnym  kraju zaś je s t tak lotny, że najbystrzejszy 
koń arabski z trudnością dotrzym uje mu kroku. Żadne inne 
stw orzenie—z wyjątkiem  skrzydlatych—nie zdoła go prześcignąć.

Pew ien podróżnik, zwiedzający Persję, tak  opisuje dzi­
kiego osła:

„Na pustyni, o świcie, ujrzeliśm y dwa dzikie osły, p ę ­
dzące przed nam i galopem. Biegły o tyle prędzej od naszych 
koni, że m iały czas, wyprzedziwszy nas, przystanąć i obejrzeć 
się na tych obcych, którzy zamącili im spokój. S tały chrapiąc, 
z nozdrzam i w zniesionem i w górę, spoglądając wzgardliw ie na  
wysiłki, jakie czyniliśmy, ażeby je  dogonić11.

Dzikie osły są jasno-popielatej maści, a n a  grzbiecie m ają 
czarną pręgę, rozchodzącą się na łopatki. Ojczyzną ich je s t Ara- 
bja, ale znajdują się i w sąsiednich krajach.

Sierść ich je s t zawsze 
czysta i połyskująca. Gło­
wę noszą podniesioną b a r­
dzo wysoko, nogi m ają 
zgrabne i silne, a chód 
zręczny. Używane są ty l­
ko do jazdy pod  wierzch, 
a za oswojone i u jeżdżo­
ne płacą ludzie znaczne 
sumy.

In n y  gatunek osłów 
żyje dziko w Tybecie. P o ­
nieważ klim at tego kraju 
jest zimny, tam tejsze osły są 

Dziki osioł. kosm ate, odziane w sierść
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gęstą i ciepłą, k tóra na  zimę po rasta  gęściej, a w lecie jes t 
rzadszą. Osły tybetańskie są tej wielkości, co konie.

Z rodziny dzikich osłów najpiękniejszą je s t zebra, ale 
trudna do oswojenia. Do niedaw na sądzono naw et, że nie da 
się wcale obłaskawić, dopiero w ostatnich kilkunastu la tach  
w południow ej Afryce, w kraju Przylądkow ym  i w Transw a- 
lu, udało  się zebry ujeździć; teraz są one tam  używane do za­
przęgu. W  państw ie Kongo rozpoczęto już naw et na wielką 
skalę łowienie i ujeżdżanie zebr, za które bardzo dobrze p łacą 
nabywcy. Oswojona zebra kosztuje około 700 rb.

Dzikie osły nie żyją pojedyńczo, lecz zawsze w wielkich 
stadach, jak dzikie konie, i tak samo każde stado ma swego 
przywódcę, którem u wszystkie są posłuszne. Spłoszone p o d ­
czas nocy, zbijają się w grom adę i zw artą  m asą pędzą wśród 
ciemności. Idące na przedzie nastaw iają  uszy przed siebie, 
żeby lepiej słyszeć, co się dzieje przed nimi; idące środkiem, 
rozkładają uszy na praw o i na  lewo, by pochwycić każdy 
szmer z boku, a osły z tylnej straży k ładą uszy po sobie 
i nadsłuchują, co się dzieje za nimi. Jest to  dowód, że każdy 
osioł w stadzie m yśli nietylko o sobie i swojem bezpieczeń­
stwie, ale czuwa i nad towarzyszami.

Może to być nauką dla ludzi, ażeby w chw ili trwogi 
i popłochu pam iętali o drugich, a nie byli sam olubnie zajęci 
tylko sobą.

Łagodne obejście, dobre pożywienie i odpow iednie s ta ra ­
nia, mogłyby z naszych biednych, skarłow aciałych, zapracow a­
nych i zagłodzonych osiołków, zrobić silne, duże, piękne i m ą­
dre zwierzęta, takie, jak  ich krewniacy, żyjący na wolności.

XVIII.

Okręt pustyni.
Ojczyzną w ielbłąda jes t A rabja. Miast w tym  kraju m a­

ło i dzielą je  znaczne przestrzenie; czasem między jednem  
a drugiem trzeba przejechać wiele mil pustynią. Gdyby to  
było morze, ludzi i tow ary przenosiłyby statki; na  pustyni
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w ielbłąd oddaje tę  sam ą usługę, przenosząc ludzi i tow ary 
przez jej niezm ierzone, piaszczyste przestrzenie.

Niesie on n a  grzbiecie różne ciężary, dźwigając je  dla 
swego pana  po rozpalonym  piasku. I  dlatego nazyw ają go 
A rabow ie oJcrętem pustyni.

Budowa w ielb łąda przystosow ana jes t do chodzenia po 
rozległych, piaszczystych równinach, tak samo jak  budow a 
okrętu do p ływ ania bez niebezpieczeństw a po m orskich falach. 
Tam, gdzie może przejść w ielbłąd, nie przejdzie koń, ani osioł, 
bo jego kopyta ugrzęzłyby w sypkim, suchym piasku. Noga 
W ielbłąda podobna je s t do wielkiej poduszki; rozciąga się 
przy stąpan iu  i nie zanurza się, ani nie s'lizga w piasku.

W ielbłąd może długo wytrzymać bez paszy i bez wody, 
których niem a w pustyni. A dlatego może się długo bez 
nich obejs'ć, że m a w sobie zapas żywności i napoju. Garb 
na  jego grzbiecie jes t to poprostu  ścisła m asa tłuszczu, która 
w potrzebie służy mu za pożywienie. W ielbłąd nie zjada jej, 
ani nie gryzie: tylko tłuszcz z garbu zasila całe jego ciało.

Gdy w ielbłąd  idzie bez pożywienia, garb jego zmniejsza 
się ciągle. A jeżeli post biedaka trw a dłużej i w ielbłąd jes t 
zgłodzony, garb znika bez śladu, i grzbiet zwierzęcia w ypro­
stow uje się zupełnie.

W ody zapas nosi w ielbłąd w żołądku. Ma on tam  ko­
mórki, podobne do komórek woskowych w ulu, a różniące 
się od nich tem, że są okrągłe. Pijąc, napełn ia  w odą te  ko­
mórki, gromadzi w nich zapas napoju, i dlatego może długo 
obejść się bez picia i nie czuje pragnienia. Mówią ludzie, 
że w ielbłąd przez dziesięć, a naw et dwanaście dni, może zno­
sić palące słońce i rozpalony piasek pustyni, nie pijąc wcale. 
A le cierpi bardzo, jeżeli go zbyt długo pozostaw ić bez paszy 
i napoju .

W ielbłąd  po trafi znaleźć strum ień lub kałużę wody, 
choć je s t ona daleko i nie widać jej wcale. Schyliwszy gło­
wę, pędzi do tego miejsca, mimo że ani ludzie, ani woły, ani 
inne zw ierzęta nie mogą dojrzeć ukrytej wody.

W ielbłąd  potrafi wyżywić się byle czem. Zjada on kol­
czaste liście roślin  i krzaków, rosnących na  pustyni, i zado­
w ala się nimi, choć trudno pojąć, jak  może je  przełknąć.
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W ielb łąd  jednogarbny.

Jeżeli niesie swego pana lub  ciężary przez nagą pusty ­
nię, gdzie niem a ani źdźbła zielonos'ci, w ystarcza mu parę  
daktyli, trochę bobu lub kawałek ciasta. A gdy zabraknie 
i tego skąpego pożyw ienia, w ielbłąd żywi się już tylko tłu sz­
czem swego garbu i zapasem  wody, nagromadzonej w żołądku, 
jak  to  już wyżej powiedzieliśmy.

XIX.

Na śniegu.
Gdybyśmy zmuszeni byli żyć w Laponji, albo w północ­

nej Syberji, nauczylibyśm y się kochać i oceniać renifera.
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Jest to zwierzę łagodne, jak  nasze bydło rogate, a pożyteczne, 
jak  nasze konie.

M ieszkańcom tych krain północnych ren ifer zastępuje 
owce, kozy, konie i krowy.

Daje on dużo mleka, z którego m ożna w yrabiać sery. 
Skóry zabitego renifera w ypraw iają na fu tro  lub irchę, z ko­
pyt w yrabiają klej, a z kos'ci rączki do noży.

Nawet, gdy s'nieg pokry je ziemię, renifer umie znaleźć 
sobie obfite pożywienie. Kopytem  odgarnia śnieg i w ydoby. 
wa z pod niego mech, który tam  rośnie, jak  gdyby n aum yśl­
nie dla reniferów. Mech ten  je s t ładnej popielatej barwy, 
jego gałązki rozkładają się jak  rogi renifera, a Lapończycy 
nazyw ają go m chem  reniferowym . Jest to  pasza sm aczna 
i posilna. Chociażby śnieg leżał największy, renifer wie, że 
pod nim znajdzie pożywienie, byleby kopał głęboko. Roz­
miękcza więc śnieg, roz tap ia jąc  go swoim gorącym oddechem . 
W lecie pasie się n a  traw ie jak  krowa, albo objada liście 
z drzew i krzaków, jak kozy i jelenie. W ięc nietrudno go 
wyżywić przez cały rok.

Renifer, ciągnąc swego p an a  w saniach, może przebiedz 
półtorej m ili na godzinę, ale je s t to  niczem w porów naniu 
z szybkością biegu niezaprzężonego renifera.

Koń byłby zupełnie bezużyteczny na tych przestrzeniach. 
Z apadałby się głęboko w śniegu i w yczerpałby  wkrótce siły.



Ale szerokie kopyta ren ifera są zupełnie przystosow ane d o  
biegania po śniegu.

Ani człowiek, ani pies nie m oże dotrzym ać kroku w ol­
nem u reniferowi, a po lodzie po trafi on pędzić jak  strzała. 
Dzikie renifery zwęszą nieprzyjaciela w znacznej odległości 
i w jednej chwili znikną m u z oczu,

Renifery, trzym ane d la m leka i do zaprzęgu, żyją obok  
lep ianek  swych panów  i obłaskaw iają się tak, że należą zu­
pełnie do rodziny. W ilki w Laponji, gdy głodne, rzucają się 
na nie, ale renifery, żyjące dziko, zawsze mogą się uratow ać,, 
bo biegają prędzej od wilków.

W ielkie rogi reniferów  nie służą im za broń  w czasie- 
walki: jeżeli niebezpieczeństwo zagraża zblizka, renifer szuka; 
ratunku  tylko w ucieczce. Zdaje się, że rogów używa jedynie 
do naginania gałęzi, z których objada liście. Toż samo czy­
n ią  u nas jelenie. >

*  £  !' /  r

XX. *** Z y f y

Skrzydlaci rybacy. &i(t
Mewy lub ią  słoną wodę i gwałtowne wichry. B ujają się 

na falach, jak  w kołysce, albo fruw ają tuż nad wodą, i bez:, 
obawy m uskają rozhukane bałw any. Mewa, jeżeli chce, p o ­
trafi dać nurka, jak  kaczka.

Skrzydła mewy są długie i wązkie, ale bardzo silne. 
Nie potrzebuje ona trudzić się poruszaniem  skrzydeł, bo, gdy 
je  rozłoży, w iatr unosi ją  w pow ietrzu, jak  łódź z rozpiętym i 
żaglami.

Od czasu do czasu mewa spuszcza się na  wodę. Gdy 
dojrzy migający w wodzie srebrzysty grzbiet błyszczącej rybki,, 
łowi ją  i zjada całą.

Ale oprócz żywych ryb, które połyka, zjada także różne 
nieżywe stworzenia, pływ ające na wodzie. Bystre jej o c z jr  
dojrzą najm niejszą plam kę na falach, a wzrok m ewa m a tak. 
doskonały, że nie myli się nigdy.

Choćby bu ja ła  w pow ietrzu jak  najwyżej, nigdy nie spu ­
ści się napróżno, tylko zawsze po zdobycz, a jada rozm aite-
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uzeczy, naw et takie, które my uważamy za brudne i w strętne.
I  oddaje tem  wielkie usługi, że je  zjada. P ływ ające po wo­
dzie odpadki i nieżywe ryby dają przykry odór, zatruw ają 
wodę i m ogłyby sprow adzić różne zaraźliwe choroby.

Dla mewy w spaniałą ucztę stanow ią resztki i ochłapki, 
wyrzucane przez ludzi. Ludzie źle czynią, że przez lenistw o 
i niechlujstw o wyrzucają je  w morze lub na  brzegi, m ewa 
zas' dobrze czyni, że zjada te odpadki, i oddaje w ielką przy­
sługę, oczyszczając z nich morze i wybrzeża.

Kiedy jes t bardzo zimno i mewy nie mogą znaleźć ani 
rybek, ani innego pożyw ienia na  zam arzniętych wybrzeżach, 
lecą nad  rzeki i szukają zdobyczy w bieżącej wodzie, która 
nie zamarza.

Gdy morze je s t zanadto burzliwe do połow u, mewy lecą 
na  po la  i chodzą tam  razem  z gaw ronam i i wronam i, zbie­
rając robaki i pędraki, wyorane przez pługi. Są więc poży­
teczne i d la rolników.

Mewa pospolita m a s'nieżno-biały brzuszek i piersi. 
Grzbiet m a popielaty , a końce skrzydeł pięknej, czarnej b a r­
wy. W  lecie buduje gniazdo z m orskich porostów , z dodat­
kiem ździebeł traw y. Składa w niem dwa albo trzy ciemnego 
koloru jaja.

Młode mewki lub ią  zasiadać na  krawędziach nadbrzeż­
nych skał, jak  tylko mogą wygramolić się z gniazda. Podobne

są w tedy do ku ­
lek miękkiego, 
popielatego p u ­
chu. Miejsce, na 
którem  siadają 
m łode m e w y ,  
bywa tak cias­
ne, że trudno 
im się na niem 
obrócić.

Ale m ł o d e  
m e w y  nie są 
nigdy roztrze­
pane, m ają wie-

W poszukiwaniu żeru. le rozsądku i ro-
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zumieją, że trzeba siedzieć spokojnie, więc nie skaczą, ani nie 
rozw ijają skrzydeł, dopóki nie nadejdzie pora na  naukę fru ­
wania.

M ewa nigdy nie trzepoce się, ani nie krzyczy, ani n ie  
kręci się, jak  czynią inne p tak i przy karm ieniu. K iedy ro ­
dzice przyniosą pożywienie, m ała mewa siedzi, rozdziawiwszy 
szeroko dziobek, i czeka spokojnie i cierpliw ie na sm aczn y  
kąsek.

XXI.

Rodzice,
Niema chyba troskliwszych rodziców, niż mewy. Pomim o,, 

że na  brzegu skały siedzą setki młodych, każda matka-mewa* 
pozna swoje dziecię, chociaż ono niczem nie różni się od in ­
nych. I  leci p rosto  do swego pisklęcia, a jeżeli umie już ono 
jeść samo, kładzie jego porcję obiadow ą przed niem  na zie­
mi. Obiad składa się z m orskich raczków, krewetek i rybek. 
S tara m ewa miażdży to  najpierw  we własnym  dziobie, jak  
czynią gołębie, ażeby zmiękczyć pożywienie d la  słabego dziob­
ka pisklęcia.

U nas, w Polsce, mewy zjaw iają się w okolicach bliższych? 
morza tylko wtedy, gdy je  zapędzi tam  gw ałtow na naw ałnica. 
W Niemczech i Szwajcarji widuje się je  nad wielkiem i jez io ­
rami, a na m orzu ukazanie się ich zw iastuje blizkość lądu. 
Polując na wyrzucone z kuchni odpadki, nie lękają się ludzi, 
obsiadają liny i m aszty d la  wypoczynku, ale nie zapuszczają, 
się bardzo daleko od brzegów; W nadm orskich w siach i osa­
dach p rzy la tu ją  chętnie do domów, w których im dano jeść.

Na południow em  wybrzeżu Anglji pew ien mieszkaniec 
willi nad  morzem, siedząc przy śniadaniu, zobaczył za oknem 
mewę. Pokruszył kawałek cbleba i wyrzucił ptakow i. N aza­
ju trz  o tej samej porze m ewa zjaw iła się pod oknem  i znowu 
dostała jeść. I  odtąd przychodziła ona stale pod to samo okno, 
zawsze o tej samej porze. P rzechadzała się z m iną w sp a ­
niałą, dopóki nie podano jej śniadania: bułki z mlekiem  na 
spodeczku. Zjadłszy, żegnała się do następnego dnia. Raz.



Mewa z pisklętami.

je d e n  tylko nie staw iła  się na śniadanie, kiedy do brzegu 
p rzypłynęła ław ica drobnych rybek. M iała pew nie dużo zaję­
cia przy łowach. Niekiedy m ewa przyprow adzała z sobą 
drugą.

Mewy lubią ludzi, i b iorą jedzenie z rąk  tych, którzy im 
krzywdy nie czynią. Ponieważ są to  p tak i dobre i pożyteczne, 
powinniśm y opiekować się nimi i strzedz je  od p rześlado­
wania.

Mewy, rozwinąwszy swe lo tne  skrzydła, mogłyby uciec 
jak  s trza ła—w jednem  mgnieniu oka, tam , gdzie ludzka ręka 
ich nie dosięgnie. Ale narażają swe życie przez miłość dla 
dzieci, krążąc nad  skałam i, gdzie siedzą pisklęta, i przynosząc 
im  pożywienie. Dlatego zabijać je  je s t tem  większą niego- 
dziwością.

Osoby, które noszą na  kapeluszach skrzydła mew, nie 
m yślą o tem, że biedny ptak  skończył życie w przerażeniu 
i męczarniach dlatego, że człowiek zapragnął jego pięknych 
skrzydeł. Śliczny p tak  mógłby żyć i radow ać się życiem, 
gdyby nie okrutnik, k tóry  zabił go, by zrabować . piękne jego 
p ióra. Niechże kobiety i dziewczynki, które się w nie stroją, 
zastanow ią  się nad  tem...
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XXII.

Dzioby ptaków,

P taki żywią się rozm aitego rodzaju pokarm em , nic więc 
dziwnego, że i dzioby ich są rozm aite. Ptaki, k tóre rozdzie­
ra ją  swoją zdobycz, np.: orły, sępy, sokoły, sowy m ają bardzo 
tw arde dzioby, zakończone haczykowato.

Taki rodzaj dzioba pom aga drapieżne­
mu ptakow i do oddzielania m ięsa od ko­
ści zabitej ofiary. Papuga, k tóra m usi 
kruszyć orzechy, ziarno i tym podobne 
tw arde przedm ioty, m a także dziób silny 
i zakrzywiony. Dzięcioł, zmuszony szukać 
owadów i uderzać dziobem  w pnie drzew, 
posiada również dziób tw ardy i mocny.
Dzioby innych ptaków, które żywią się Dziób papilgl 
miękkim pokarmem , są znacznie miększe.

Dziób kaczki prosty , szeroki, z p rzo­
du zaokrąglony, podobny je s t nieco 
do dwóch długich i płaskich łyżek. 
Na kraw ędziach w ew nętrznych m a 
on tw arde poprzeczne karbki, jakby 
szereg małych tępych ząbków. Przy- 

Dziób kaczki. glądając się kaczce, żerującej na
staw ie, zobaczymy, że zanurza ona 

szyję wraz z głową pod wodę i chw yta zdobycz dziobem.
Nabrawszy roślin, 

szlam u i mułu, pod­
nosi głowę i zaczyna 
szybko otw ierać i za­
mykać dziób. Gdy 
dziób je s t naw pół 
zam knięty, b ło tn ista  
w oda wraz z niepo- 
trzebnem i cząstkami, 
t. j. kamykami i tw ar-
dem  włóknem, wycie- Cedzidełko w dziobie kaczki.
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ka między szeregami karbków, a części pożywne, rośliny, ro ­
baki, ikra rybia i tym  podobne rzeczy pozostają, w dziobie 
kaczki, k tóra je  połyka z apetytem . Jest to praw ie tak,, jakby  
kaczka m iała w dziobie sito lub cedzidełko. Przytem  dziób 
kaczki okryty je s t na końcu miękką, bardzo czułą b łoną? 
która służy kaczce do wyczuwania przedm iotów  i odróżniania 
ich smaku, poniew aż jes t zaopatrzona w nerwy.

Mysikrólik, raszka, oraz inne m ałe ptaszki, które żywią 
się robaczkami i owadam i, zow ią się ptakam i m iękkodziobymi.

Oczy tych m ałych ptaszków  m ogą dojrzeć najm niejszego 
robaczka, a śpiczaste dzioby uchwycić najm niejszą odrobi­
nę, jak  ja jka  owadów, które są tak maleńkie, że my nie m o­
glibyśm y ich dopatrzeć. Nasze palce byłyby także zbyt grube- 
i niezgrabne do chw ytania drobnych mszyc lub liszek, nie 
większych od ziarnka piasku, które kryją się w szczelinach 
kory drzew.

Lecz d la  małej sikorki i całej drobnej p ierzastej rzeszy 
niem a w tem  nic trudnego—dlatego też pow inniśm y je  uprzej­
mie witać w naszych ogrodach, przychodzą one bowiem  oczysz­
czać krzaki i drzewa z owadów, które p su ją  owoce.

Gawron, podobnie jak kaczka, m a 
czucie w końcu dzioba. Dziób ga­
w rona jes t zakończony naksz ta łt 
ostrza motyki. T en ostry  koniec 
zapuszcza p tak  w tw arde grudki 
ziemi, żeby wyczuć gąsienicę lub 
pędraka, którego m a ochotę zjeść. 

Dziób gawrona. Niema użyteczniejszych ptaków , niż:
gawron i wrona, gdyż liszki, ślim a­

ki i owady, które one zjadają, zniszczyłyby urodzaje.
Jaskółka nie potrzebuje szukać po ziemi pożywienia. 

Otwiera dziobek szeroko i chw yta w locie owady z wielk§ 
zręcznością. Jakkolwiek nieodpow iedni do m iażdżenia p o ­
karm u, jej dziobek jest dla niej użyteczny w zupełnie inny 
sposób. Budując gniazdko, jaskółka używa swego .krótkiego 
a szeroko rozciętego dziobka, jak  m ularz kielni do nakładania 
w apna. Tępym , szerokim końcem wybornie po trafi ona lepić: 
ścianki gniazda z m ałych grudek bło ta, które przynosi w dziob­
ku  i u rab ia ze śliną.
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Bardzo osobliwy ptak, zwany krzyżodziobem lub  krzy- 
wonosem, m a dziób napozór jakby skrzywiony i bezużytecz­
ny. Tymczasem służy mu on w ybornie jako narzędzie do odłu- 
pyw ania łusek na  szyszkach sosnowych, pod którem i krzyWo- 
nos znajduje nasiona. Aby je  wydobyć, p tak  zasadza głęboko 
w szyszkę ostre końce dzioba, które krzyżują się z sobą, za­
kręca dziobem, jak  świderkiem, i wydobywa ziarnko, ukryte 
pod tw ardem i łuskami.

Niektóre p tak i zdobyw ają pożywienie, zagłębiając dziób 
w miękką b ło tn istą  ziemię, w bagno albo piaszczyste morskie 
wybrzeże, jak  np. bekas. W szyst­
kie p tak i, które poszukują p o ­
karm u tą  drogą, m ają nietylko 
nogi długie, jak szczudła, ale 
i długie dzioby. Przy pomocy 
tych dziobów po lu ją  one na za­
grzebane w m ule robaki i m ię­
czaki, zapuszczając dzioby w grzązką ziemię, jak  my szpilkę 
w poduszkę do szpilek.

W iększa część ptaków  posiada pod spodem  dzioba fałd 
skóry, który, obciążony pokarmem , wyciąga się jak worek lub 
torebka. W  torebce tej noszą ptaki żywność dla swoich m a­
łych. Pelikan m a bardzo duży worek, który w całości nap e ł­
nia rybami. Gawron m a także torebkę. Nawet m ały szczygie- 
łek rozmiękcza pierw ej w worku pod dziobkiem nasiona dla 
piskląt, zanim je  nakarm i.

X X III.

Szpony ptasie.
Nogi ptaków, zarówno jak  i dzioby, są zastosow ane do 

ich potrzeb. P taki drapieżne m ają tak silne i ostre szpony, 
że uderzeniem  tych szponów mogą zabijać m ałe ptaszki lub 
myszy, zanim te stw orzenia zdążą uczuć ból albo zrozumieć, 
co się z niem i stało.

Nogi kaczki wskazują, że to p tak  stworzony do życia 
na  wodzie. Są krótkie, mocno w tył cofnięte i opatrzone

Dziób bekasa.

Pomocnicy człowieka. 4
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błoną, rozpostartą  między 
palcam i, co znakomicie 
u ła tw ia  pływ anie, p tak  bo ­
wiem używać ich może ja ­
ko w ioseł i jako steru. 

Szpony najm niejszych 
Noga drapieżnego Noga w od- ptaszków  są zastosow ane

Ptaka- nego p taka. d 0 obejm owania gałązek,
ale skowronek, gnieżdżą­

cy się n a  ziemi, m a długi pazurek, riakształt ostrogi, który 
pom aga mu stać nieruchom o obok samicy, gdy ta  okry­
wa gniazdko skrzydłami. W szystkie jego pazurki są dosyć 
długie. Ponieważ skowronek zakłada gniazdo w miejscach, v 
gdzie często byw a wystawiony na niebezpieczeństwo, jego d łu- ' 
gie szpony służą mu do dziwnego użytku. Chcąc przenieść 
jajeczka albo p isk lę ta  w bezpieczniejsze miejsce, bierze je 
w długie swe pazurki; w ystarczają mu one do objęcia jajecz­
ka, które doskonale może się w nich utrzymać.

Jeżeli przyjrzym y się uważnie nodze ptaków  domowych, 
zauważymy, że m a ona niew ielką błonę, rozpiętą pom iędzy 
przednimi palcam i. W róbel nie chodzi wiele 
po ziemi i dlatego nie m a tej błony, która p o ­
m aga do stąpan ia  mocno i pewnie.

Gdy kogut lub  kura chodzi z powagą po 
dziedzińcu, widzimy, że za każdem podniesie­
niem  nogi z ziemi palce ich zam ykają się.
Nogi wszystkich ptaków , oprócz pływ ających, Noga kury. 
zamykają się w ten  sam  sposób. W skazuje 
to, że łatw iej je s t ptakom  zaczepić się na  gałęzi, niż rozpo­
ścierać nogi zupe łn ie ' płasko.

Jakkolwiek drób lub i biegać po ziemi, jednak w nocy 
pow inien mieć wygodną grzędę lub gałąź, na  której usado-- 
wiłby się do snu. Jest to bardzo uciążliwe zarówno dla dro-, 
biu, jak  i d la m ałych ptaszków, gdy są zmuszone spać stojąco 
na ziemi, albo zahaczone na  przedm iocie, którego ich palce 
dobrze objąć nie mogą.

Chropowate gałęzie drzew, grube i duże, są najlepszą 
grzędą dla drobiu, lub, jeżeli już daliśmy ptastw u obrobione żer­
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dzie, pow inny one być dosyć grube, aby palce ptaków  w y­
godnie objąć je mogły. Szpony ptasie rosną, jak  nasze pa- 
znogcie. Gdy drób grzebie w ziemi, szukając żeru, utrzym uje 
pazury swoje w dobrym  stanie.

Nowe pazury rosną równie prędko, jak  stare ścierają się. 
Ażeby szpony nie urosły za długie, trzeba pozw olić p tastw u  
biegać i grzebać, gdyż choroby nóg pochodzą ze zbyt w yro­
słych pazurów.

Małe ptaszki, jak  czeczotki, skowronki, raszki i wróble 
u trzym ują pazurki w dobrym  stan ie  przez ustaw iczne tarcie

ich o chropow atą pow ierzchnię ga­
łązek, n a  których się gnieżdżą, lub
o kam ienie i ziemię, gdy skaczą po  
drogach albo siadają  na  ziemi. Ale, 
gdy zamkniemy te  biedne stw orzon­
ka w klatce, w której zmuszone są 

siedzieć na gładkich ślizkich pręcikach i nie mogą skakać po 
ziemi, ani grzebać w niej, szukając pożywienia, wówczas cho- 

^  ru ją  na nóżlci.
Są ptaki, które w olą czepiać się z g a łązk i'  n a  gałązkę, 

niż używać skrzydeł. Papuga jes t jednym  z takich ptaków . 
Aż żal patrzeć, gdy czepia się złoconych drutów  swego w ię­
zienia, pom agając sobie dziobem  i palcam i, jak  gdyby oba-

- w iała się upaść. W olałaby pew no być w swoich pięknych 
lasach, za oceanem, gdzie drzewa uginają się od słodkich 
owoców i orzechów. Nie jes t ona szczęśliwą u nas, w zim­
nym kraju , skazana na życie bez tow arzystw a innych papug.

Co za szkoda, że ludzie znajdują przy­
jem ność, trzym ając b iedną papugę w.wię­
zieniu. Zrobiliby lepiej, gdyby ją  zo­
staw ili w jej ojczyźnie, gdzie żyła szczę­
śliwa, zam iast przywozić ją  tu ta j, gdzie
choruje z zim na i nieodpowiedniego1 c Noga papugi.
pożywienia.

Przyjrzawszy się palcom  pomarszczonych,, szarych nóg 
papugi, zobaczymy, że dwa są naprzód, a dwa w tył zw ró­
cone, zamiast, jak zwykle u ptaków , trzech na przodzie, 
a jednego w tyle. - Taki kształt nogi u łatw ia czepiającem u się 
ptakow i w drapyw anie się z gałęzi na gałąź.

N oga w róbla
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Papuga nie podniesie nigdy jednej nogi, dopóki drugiej 
nie umieści bezpiecznie. Czasem używa dzioba, niby trzeciej 
nogi, i zahacza się nim  o gałąź nad sobą. Niekiedy używa 
dzioba jako kubeczka do picia. Lubi pic, wisząc głową na 
dół — a znalazłszy rosę w kielichu kwiatowym, albo wodę 
w źródle, zatrzym uje ją  w obszernym  dziobie i połyka dopie­
ro wtedy, gdy ma ochotę.

XXIV.

Najmilszy śpiewak.
Ptaki są wogóle wesołe, ale najweselszym  z nich je s t 

skowronek. Czuje się on tak szczęśliwy, że nie zadow ala go 
siedzenie na  gnieździ®, uw item  na ziemi, i śpiew anie wśród 
traw  i zboża.

Nagłym rzutem  podbija się w górę, i uniósłszy się na  
dwa łokcie od ziemi, już  zaczyna śpiewać głośno i radośnie. 
W znosi się coraz wyżej w niebo, zw racając główkę w stronę, 
skąd wietrzyk powiewa, bu ja się w powietrzu, to na  jed n ą  
stronę, to  na  drugą, ale nie krąży w kółko, jak  orzeł.

W zbijając się w górę coraz wyżej, nie przestaje śpiewać, 
nie przeryw a sobie dla nabran ia  oddechu. Jakież płuca musi 
mieć ten  ptaszek! Czy potrafilibyśm y biedź pod górę, i to 
strom ą, śpiew ając bez przerwy? P łuca skowronka są inne, 
niż nasze.

Skowronek czernieje na  niebie jak  drobny punkcik, a je ­
go śpiew jeszcze słychać. Ale rzadko kiedy znika nam  z oczu 
zupełnie, rzadko kiedy podnosi się wyżej, niż na tysiąc stóp 
nad ziemią.

Pam ięta, że zostaw ił na dole gniazdko i samiczkę, sie­
dzącą, na  niem. Samiczka nie umie śpiewać, ani wzbijać się 
w górę jak  samiec, który, podniósłszy się bardzo wysoko, 
spuszcza się potem  na ziemię. Ale czyni to zupełnie inaczej, 
niż przy wznoszeniu się w górę.

Spuszczając się w dół, zwija skrzydła i opada trochę^ 
trzepocząc niemi lub kołysząc się, jakby dla wypoczynku, z a ­
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nim opuści się znowu. Zbliżywszy się do ziemi, przestaje 
śpiewać i spada na dół coraz prędzej,

Zanim dotknie ziemi, przerzyna pow ietrze w kierunku 
poziomym, w prostej prawie linji, i dopiero potem  zapada 
w traw ę lub zboże. Jeżeli usłyszy głos samiczki, spada szyb­
ko, jak kam ień na miejsce, gdzie ona go czeka.

Ale jeżeli w gniazdku są jajka, albo p isklęta, skowronek 
spuszcza się z w ielką ostrożnością: lęka się, żeby kto nie w y­
patrzył, gdzie je s t gniazdko, i nie w ykradł mu dzieci, od­
krywszy ich schronienie.

Czy to nie sm utne, że nauczyliśm y i p tak i i zw ierzęta 
obaw iać się nas, ludzi, jak wrogów? A  to dlatego, że d o ­
puszczamy się względem nich różnych okrucieństw.

XXV.

Gniazdo skowronka.

Skowronek wie, że okrutni chłopcy niszczą mu gniazda. 
I  dlatego, pow racając, przysiada w zbożu lub w traw ie 
w pew nem  oddaleniu od gniazda, daje nurka i przesuw a się 
ukradkiem , tak że nikt nie dojrzy, gdzie przebyw a jego rodzina.

Gniazdo jes t usłane w małym dołku w ziemi; koleina, 
nora, albo ślad  końskiego kopyta w ystarcza skowronkowi. 
Bardzo um iejętnie w ybiera on takie m iejsca, gdzie pisklęta 
mogą mieć ochronę przed słotą.

W czasie deszczu i w ichru samiczka siedzi na gnieździe, 
zwróciwszy dziobek pod w iatr, bo w ten  sposób może lepiej 
osłonić jajeczka od deszczu, gdyż w oda spływ a po jej grzbie­
cie i skrzydłach.

Jeżeli może, s ta ra  się mieć kam ień lub bryłę ziemi z tej 
strony, z której w ieją najsilniejsze wichry. W ybiera miejsce 
na gniazdo na lekkiej ziemi, i tak  położone, ażeby woda m o­
gła łaW o spływać. Gniazdo jest uw ite z suchej traw y, a wy­
słane w środku cienkiemi włóknami.

Składa w niem cztery do pięciu jajek  i w ysiaduje p i­
sklęta dwa razy w ciągu lata.
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Szczęśliwy ptaszek.

Ponieważ skowronki budują często gniazda na  łąkach, 
zdarzają się im podczas sianokosów sm utne przygody. P rzy­
chodzą kosiarze i odsłaniają skowrończe gniazda.

Czasami p tak i budują rodzaj sklepienia nad  jajkam i dla 
ukrycia ich po skoszeniu traw y. Albo przenoszą w inne 
miejsce swoje pisklęta i jajeczka.

P ię ta— czyli tylny palec skowronka, jak  w spom inaliśm y 
już, jes t bardzo długi i gruby, bo skowronek, często siadując 
na ziemi, palcem  tym  silnie opiera się o nią. Inne zaś p ta sz ­
ki obejm ują palcam i gałązkę, na  której nocują, a gdyby m u­
siały siedzieć na  ziemi, odczuwałyby ból.

Duży palec służy skowronkowi nietylko za podporę w cza­
sie snu, ale do innego jeszcze użytku. Dzięki tem u palcow i
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skowronek może wziąć w pazurki jajko i przenieść je  w inne 
miejsce w razie niebezpieczeństwa.

Skowronki przenoszą p isk lęta  albo w szponach, albo na  
grzbiecie.

Zdarzyło się raz, że w skowrończem gnieździe tylko co 
wylęgły się pisklęta, kiedy zaczęto kosić traw ę. Gdy kosiarze 
byli już niedaleko, p taszki zaniepokoiły się o swoje m aleń­
stwa. Samiczka usiadła, rozpłaszczywszy się na  ziemi, a sa­
miec, popychając pisklę uderzeniam i dziobka, wyrzucił je  
z gniazdka i wsadził na  plecy m atki. M atka odfrunęła n a ­
tychm iast, dźwigając je  na  grzbiecie, a za chwilę wróciła po 
drugie. Tym razem wziął je  na  plecy ojciec — i w  ten spo­
sób rodzice przenieśli wszystkie pisklęta, zanim  kosiarze zbli­
żyli się do gniazda.

Pewnego razu dwa skowronki wzbiły się w górę, krzy­
cząc głośno. Jeden z ptaków  trzym ał w szponach pisklątko. 
Ale pisklę było za duże i za ciężkie na jego siły. Biedny ojciec 
nie mógł go utrzym ać, upuścił i ptaszek zabił się, spadając.

XXVI.

Nie więźcie skowronków!

Bolesny to  widok skowronka, uwięzionego w klatce.
I  trudno pojąć, że są ludzie, którzy znajdują sam olubną
i okrutną przyjem ność, zamykając w więzieniu wolnego ptaszka.

Skowronek, pom im o że śpiew a w klatce, bo inaczej m ó­
wić nie umie, je s t bardzo nieszczęśliwy. Zdarza się naw et, że 
rozbija sobie głowę o dach klatki, usiłując ciągle i napróżno 
poderwać się w górę.

Skowronkowi po trzeba swobody, błękitnego n ieba do b u ­
jan ia , wolnej przestrzeni do rozwinięcia skrzydeł i do szuka­
n ia  właściwego pożywienia.

Oprócz ludzi bezm yślnych i okrutnych, którzy dręczą 
skowronka, zamykając go w klatce, są i łakomcy, którzy, w  cza­
sie przelo tu  skowronków w ciepłe kraje, zabijają te  ptaszki 
całemi grom adam i na  jedzenie.



Na grzbiecie matki.

W M atce nie możemy dostarczyć skowronkowi takiego 
pożyw ienia, jakiego m u potrzeba d la  zdrowia. W olny, szy­
bując nad polam i, zbiera nasiona traw  i rozsypane ziarna su ­
chego zboża. U lubionym jego przysmakiem  są jajeczka róż­
nych owadów, zwłaszcza polnych koników i mrówcze jaja. 
Zjadając je, oddaje w ielkie przysługi rolnikom . Szkodliwe 
owady składają jajeczka na  ziemi, skowronki zas', w yjadają 
te jajka i zapobiegają zbytniem u rozm nażaniu się owadów.
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P raw da , że na wiosnę zdarza się skowronkowi wyrwać
i zdziobać źdźbło żyta lub pszenicy. Ale nie psu je on korze­
ni, ani łodygi, tylko drobny, biaław y listek od samego dołu. 
Gdyby rolnicy sieli ziarno trochę głębiej, skowronek nie zro­
biłby im i tej naw et szkody, bo, jeżeli nie może dostać się do 
tej włas'nie miękkiej cząstki łodygi, nie tknie wcale młodej 
pszenicy.

Skowronki, jak  wszystkie ptaki, m ają wzrok bystry. Dzię­
ki tem u potrafią upatrzeć żer z bardzo wysoka i dojrzą naj­
drobniejszy naw et owad.

R olnicy bardzo nierozsądnie czynią, pozw alając p taszn i­
kom zastaw iać sidła na polach i łowić w nie skowronki. Gdyby 
zabrakło ptaszków na naszych polach, nie byłoby i zboża, bo 
zjadłyby je  owady i stłum iły chwasty. A znowu p tak i drap ież­
ne, jastrzębie i sowy nie pozw alają ptaszkom  i myszom roz­
mnażać się zanadto.

Jechał raz jeździec drogą przez pola, gdy nagle spadł mu 
na siodło skowronek, jakby postrzelony, z rozpostartem i skrzy­
dełkami. Ale kiedy jeździec chciał go wziąć do ręki, ptaszek 
stoczył się po nodze konia na ziemię i leżał bez ruchu. Jeź­
dziec podniósł głowę i zobaczył na niebie ważącego się soko­
ła, który czekał, żeby skowronek opuścił m iejsce swego schro­
nienia. A le ptaszek powrócił znowu n a  siodło i leżał n ieru ­
chomo, dopóki wróg nie odfrunął. W tedy zerw ał się, pom knął 
jak  strza ła  do p ło tu , wślizgnął się między traw y i ocalał.

A jednak lepiej byłoby tem u skowronkowi zginąć w szpo­
nach drapieżnika, niż gdyby go był jeździec pochw ycił i uwięził 
w klatce.

XXVII.

Jaskółki.
Trzy odm iany jaskółek przybyw ają do nas. Między n ie­

mi najładniejsze chyba są jaskółki t. zw. dymóu lci, które gnież­
dżą się przy kom inach. M ają one rudaw e gardziołka, b iałe 
piersi i brzuszki, i długi, w kształcie wideł, ogonek.



P rzy la tu ją  do nas z Afryki, gdzie przepędzają zimę. W ra ­
cają w kwietniu, a od la tu ją  we wrześniu. Przez parę  dni po 
powrocie fruw ają uszczęśliwione, wypoczywając po podróży, 
a potem  zaraz zabierają się do budow ania gniazda.

Jaskółka żyje praw ie ciągle w pow ietrzu i nie lubi siadać 
na  ziemi.

Na gniazdo zbiera z drogi błoto i m ul z nad  brzegów 
sadzawek. R ozrabia dziobkiem glinę i m uł na m ałe bryłki, 
dodaje lepką ślinę i z tego urabia m aterja ł na  cegiełki. Zro­
biwszy gałeczkę, niesie ją  w dziobku na miejsce w ybrane na  
gniazdo. Zwykle byw a to  komin albo szopa, gdzie sam iczka 
może znaleźć schronienie podczas w ysiadyw ania jaj, a pisklęta 
dach nad głową, gdy się wyklują. Jaskółka spaja  dziob­
kiem bardzo starannie bryłki gliny i ściany domku buduje 
mocno i dokładnie.

Przez cały ranek może zbudow ać pół cala tego m uru, 
a potem  odlatuje baw ić się i resztę dnia spędza na  fruw aniu 
i łow ieniu owadów. A to dlatego, żeby ściana m iała czas 
wyschnąć. Rozum ie to  dobrze, że, gdyby zbudow ała odrazu 
wysoką ścianę z wilgotnego m aterja łu , mogłoby się wszystko 
zawalić, więc cierpliw ie pozostaw ia robocie czas do wyschnię­
cia przez cały dzień, zanim zacznie dalej budować.

Gniazdko, po zbudow aniu, m a kształt płytkiej czary, 
otw artej od góry. We środku je s t s tarann ie  w ysłane piórkam i, 
które jaskółka zbiera, fruw ając w pow ietrzu.

Rzeczywiście wykonywa ona wszystkie te  roboty, p raw ie 
nie siadając na ziemi. Kąpie się w locie, muskając p iersią  
wodę rzeki lub sadzawki. Pije, nie p rzeryw ając  lo tu , gdy wi­
ru je  nad  wodą. Nóżki m a krótkie i trochę słabe, a skrzydła 
długie i silne; na ziemi jes t jej niewygodnie.

Samiczka składa cztery albo pięć jajeczek i wysiaduje 
m łode dwa razy w ciągu lata . Ona i samczyk są bardzo tros­
kliwi o swoje pisklęta. K iedy samiczka siedzi na  jajach, s a ­
miec karm i ją  przyniesionym i owadami.

Ma on pracy niem ało, bo muszki, k tórem i żywią się ja s ­
kółki, są tak drobne, że setki sztuk stanow ią zaledwie jeden 
kąsek. Człowiekowi tru d n o  je  dojrzeć, ale jaskółka m a tak 
bystre oczy, że zobaczy kom ara w odległości stu kroków.



— 59 —

N iepodobna policzyć, ile sztuk owadów zjada w ciągu? 
dnia jaskółka. I  trudno  pojąć, cobyśmy zrobili bez jaskółek.. 
Pow ietrze napełniłoby się fruw ająeem i muszkami, i nie m ogli­
byśmy oddychać, gdyby te  p taszki nie oczyszczały z nich p o ­
wietrza.

Kiedy w yklują się pisklęta, oboje rodzice p racu ją  ciężko,, 
ażeby je  wyżywić, i  w tedy w zrasta ilość chw ytanych muszek,, 
W ogrodach, gdzie jes t dużo jaskółek, owoce, kwiaty i w szyst­
kie rośliny są daleko piękniejsze, niż tam, gdzie nierozsądni! 
ludzie p łoszą te ptaszki.

XXV III.

Przyjacielska pomoc.
Śliczny to  widok, gdy m atka jaskó łka pierwszy raz wy­

prow adza z gniazdka swoje m ałe. Usadawia je rzędem  na, 
gzymsie, albo na  krawędzi komina, i zachęca, żeby spróbow a­
ły same łowić muchy.

Pilno jej nauczyć dzieci fruw ania i przygotow ać je  do d a­
lekiej podróży. Ale, mimo że p isk lęta  już um ieją chwytać; 
muszki, rodzice długo jeszcze przynoszą im pożywienie.

Kiedy nadchodzi p o ra  odlotu, jaskółki zbierają  się w iel­
kiemi stadam i i przygotow ują do podróży. Niekiedy w ieże 
kościołów albo dachy domów byw ają aż czarne od ro ju  ja s ­
kółek, k tóre zebrały się n a  naradę.

Jaskółki lu b ią  przebyw ać razem i, siedząc, świergocą bez: 
przerwy, niby opowiadając sobie nowiny.

Pewien człowiek zauważył raz, że zgromadzone n a  da­
chu jaskółki zachowywały się w sposób niezwykły. Były ich: 
takie masy, że tw orzyły gęstą chm urę, a krzyczały ża ło śn ie  
i przeraźliw ie. Dopiero przyjrzaw szy się bliżej, zrozum iał, co* 
się stało. Jedna z jaskółek zap lą ta ła  nóżkę w kawałek szpa­
gatu, zwieszający się z rynny. Szpagat zacisnął się wokoło 
nóżki p taka i trzym ał go mocno. Biedna jaskółka nie mogła 
się uwolnić. Sił jej już brakow ało. Darem nie trzepo ta ła  się 
i rzucała, wisząc na  sznurku. W isiała tak, w ydając źałosne- 
i pełne przerażenia krzyki. K ilkakrotnie próbow ała uw oln ię



■się, ale napróżno. Na odgłos jej krzyków nadfruw ało coraz 
więcej jaskółek. W yraźnie naradzały  się, w jaki sposób przyjść 
z- pom ocą towarzyszce w tak  niezwykłym wypadku. Nakoniec 
jedna z nich, porozum iawszy się z innemi, zabrała się do 
dzieła, a za n ią  poszły wszystkie. K ażda z nich, przefruw ając 
koło bujającego się sznurka, na  którym w isiał ptaszek, u d e­
rzała dziobkiem w sznurek. Uderzenia spadały  co sekundę.

Jaskółka łowiąca owady.

Zeszło n a  tem  całe półgodziny, poczem sznurek zerw ał się 
i  uw olniona jaskółka frunęła w niebo. P o  skończeniu roboty, 
jaskółki, mieszkające dalej, odleciały z pos'pieehem, a jaskółki 
z sąsiedztw a pozostały do zmroku, świergocąc z wielkiem 
ożywieniem, jakby opow iadały sobie pom yślne nowiny i rad o ­
w ały się niemi.

Śliczny ten ptaszek jes t dla nas tem  m ilszym , że gnieź­
dzi się pod naszym dachem. W oborach i stajn iach  jest p o ­
żądanym  sąsiadem , bo łowi m uchy i kom ary, które są udrę­
czeniem koni i bydła.
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Lud w Polsce wierzy, że jaskółka przynosi szczęs'cie i że- 
dobrze się wiedzie w domu, na którym  jaskółki zbudowały; 
gniazdo.

Młode j a s k ó łk i .

XXIX.

Raszka czyli rudzik.
Znam y chyba wszyscy raszkę z czerwonem gardziołkiem. 

Śliczny to ptaszek i śmielszy od innych. Lubi on przychodzie 
do ludzkich siedzib i ściele gniazda w naszych ogrodach.

Przez całą wiosnę i lato  je s t bardzo zajęty domem i dzieć­
mi. Buduje gniazdko w miejscu słonecznem na ziemi, pod 

"płotem , wśród krzewów, pnących się po m urach, albo na 
ścianie domu.

P isklęta , wysiaduje raszka w ciągu la ta  dwa, a na  wet trzy 
razy, w gniazdku, usłanem  z suchych liści, mchu, traw y i wy~ 
łożonem  włosiem. Składa sześć jajeczek, białych, nakrapianych. 
jasnem i, ceglastem i plam kam i.

Tam , gdzie ludzie nie psu ją gniazd i nie p łoszą ptaków, 
raszka osw aja się zupełnie. Samiczka siada na gałązce i moż­
na się jej przyglądać, a naw et będzie b ra ła  jedzenie z naszej 
ręki.

Z czasem, gdy wszyscy ludzie nauczą się dobrze obcho­
dzić z ptakam i —przestaną one zrywać się do lo tu  za naszem  
nadejściem .
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Raszka sądzi, że przestrzeń naokoło gniazda stanow i jej 
•własność i wypędza każdego p taka, który się tam  pojaw i. 
W ybiera ona na gniazda m iejsca najdziwniejsze. Ściele je 
w pokoju, gdzie m ieszkają ludzie, w fałdach firanki, w skrzyn­
ce do listów, w studni.

Żyjącą na  wolności raszkę łatw o nauczyć, żeby siadała 
na ram ieniu osoby, która jej daje pożywienie. Przylatu je ona 
na  odgłos świstawki, zbiera rzucane dla niej okruszyny i dzię­
kuje za nie jak  najsłodszym  głosikiem, a naw et przylatu je , 
usłyszawszy głos znajomy.

XXX.

Pomocnik ogrodnika.

Raszka żywi się głównie dżdżownicami, które zjada w w iel­
kiej ilości. Chociaż dżdżownice są pożyteczne w polu , bo, 
p rzeoru jąc grunt, robiąc w nim dziury  i osuszając ziemię, 
p rzerab ia ją  ją  na urodzajniejszą, mimo to nie je s t d la nas 
pożądane, żeby się zanadto rozm nażały w ogrodach, gdzie 
i bez ich pom ocy ziem ia je s t dokładnie upraw iona i użyźnio­
na, i gdzie rob ią szkody w kwietnikach, podkopując korzenie 
młodych roślin. Ogrodnik nie m a lepszego przyjaciela od rasz­
ki. W esoły ten ptaszek w yjada skwapliwie glisty i pędraki 
i siada chętnie na łopacie, którą ogrodnik, odchodząc, zatknie 
w ziemię.

Gdy raszka zobaczy ludzi, idących do kopania, leci za 
nimi: m a nadzieję, że coś p rzy  tem  skorzysta, że znajdzie 
glistę, pędraka lub jak i inny owad i że będzie m iała dobre 
śniadanie.

Niełatwo jej przychodzi znaleźć pożywienie, gdy mróz 
ściśnie ziemię. Robaki, liszki i poczwarki siedzą zakopane 
głęboko, a delikatny dziobek p taszka nie może rozbić zm arznię­
tych grudek i dokopać się do środka.

B iedna raszka! Prosi ona w tedy o ratunek, wzamian 
za przysługi, jakie oddaw ała w lecie. Nie dajmy jej zginąć 
z głodu! Byłoby to  niegodziwie i niespraw iedliw ie. Rzućmy 
jej garść okruchów, a ona podziękuje nam  wesołym świergotem.
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R aszka należy 
do tej samej ro ­
dziny, co słowik, 
i jest do niego 
pod niektórym i 
względami p  o- 
d o b n a .  Ale 
dźwięczny śpiew 
s ł o w i k a  trw a 
krótko, nie tak, 
j a k  w e s o ł y  
św iergot raszki, 
k tóra wcześniej 
od innych  p tasz­
ków, już w m ar­
cu lub w p o ­
czątku kw ietnia 
do nas p rzy la tu ­
je  i dłużej od 
i n n y c h  bawi.
Niekiedy po je­
dyncze r a s z k i
pozostają u nas P„m ocnii, ogrodnika,
cały rok bez 
przerwy i spę­
dzają tu długą zimę, kiedy inne p taki uleciały do ciepłych 
krajów.

Za tę. w ierność należy się im opieka podczas zimy. R asz­
ka, gdy bardzo zimno, chętnie szuka schronienia pod dachem .

W  jednym  domu, gdzie pan i co rano rzucała raszce p o ­
żywienie w ogrodzie, ptaszek, gdy nadeszła zima, przylatyw ał 
na. noc, do pokoju. Mógł tam  w latyw ać i wylatywać, kiedy 
mu się podobało. Siadyw ał na gwoździu pod samym sufitem, 
a  gdy p a liła  się świeca, siedział spokojnie, przyglądając się św ia­
tłu  ciekawie błyszczącemi oczkami. R ano św iergotał wesoło 
i skakał po całym pokoju, dopom inając się o śniadanie. Zjadłszy, 
w yfruw ał przez o tw arte okno do ogrodu, spędzał cały dzień 
w skrzydlatem  tow arzystw ie, a koło czw artej, pow racał do do­
mu na nocleg.



Skakał na gzymsie pod oknem, dopóki mu nie otworzono,, 
a potem  leciał p rosto  na  swój gwóźdź, świergocąc radośnie 
i przypatru jąc się ludziom, jakby prosił o uśm iech łub życzliwe 
słowo.

XXXI.

W jaki sposób ptaki fruwają?
Każdy praw ie odpow iedziałby na to pytanie: „Na skrzy­

dłach". I  byłaby to  odpowiedź napozór trafna, ale tylko na- 
pozór. Bo łatw o się przekonać, że nietylko skrzydła u ła tw ia ją  
ptakom  latanie.

Gęś albo kaczka nieraz, stojąc na  ziemi, trzepie skrzy­
dłami, a jednak nie podnosi się w pow ietrze, ani naw et na 
jeden  cal. W idać z tego, że samo poruszanie skrzydeł nie 
wystarcza, i że trzeba czegoś więcej, żeby ciało p tak a  podnio­
sło się od ziemi i frunęło w pow ietrze.

A czego więcej potrzeba? Kto w idział zblizka bażanta, 
kiedy chce wylecieć z gniazda, łatw o się o tem przekona. Ba­
żant nie zaczyna od trzepotan ia, bo wie, że mu to  nic nie pom o­
że. Uderzenie skrzydeł na dół m ogłoby go unieść w pow ietrze, 
ale podniesienie ich w górę ściągnęłoby go znowu na ziemię.

Gęsi i kaczki, kiedy je  napadnie dziwaczna chętka trz e p o ta ­
n ia skrzydłami, jednocześnie w ydają głośne krzyki — gęgają 
lub kwaczą. Krzycząc, w yrzucają z p łuc  dużo pow ietrza. Bo 
n ik t—ani dziecko, ani dorosły człowiek, ani gęś, ani kaczka, nie 
może krzyknąć, jeżeli przedtem  nie wciągnie w siebie pow ietrza. 
Dowodzi to, że krzyk w ypróżnia p łuca z pow ietrza.

Bażant, przed wyfrunięciem, na początek wciąga w siebie 
powietrze, napełn ia niem całe ciało i przez to czyni je  lżejszem. 
Przysiada na ziemi, zgiąwszy nogi, i podbija się w górę, jak  może 
najwyżej. Potem rozw ija wielkie skrzydła, uderzając niem i cią. 
gle w dół. Bo chce wznosić się coraz wyżej, a wie, że jedno 
podniesienie w górę rozw iniętych skrzydeł, ściągnęłoby go na  
ziemię.

W ziąwszy do ręki papierow ego lataw ca, spróbujm y p o ru ­
szać go, jak wachlarz, do góry i na  dół, a przekonam y się, jak

__ 64 —
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silnie pow ietrze popycha pap ier i przeszkadza jego ruchowi. 
Skrzydła p tak a  napotykają taki sam  opór i tylko, uderzając 
niem i ciągle na dół, um ie on wznies'ć w pow ietrze swoje 
lekkie ciało.

Ale jakim  sposobem  może p tak  uderzać skrzydłami ciągle 
na dół? Bo po każdem  uderzeniu, podnosząc skrzydła do 
góry, zwija je, jak  wachlarz. I  dlatego nie napotykają one 
oporu  pow ietrza.

Gdyby rozłożył skrzydła płasko i m achał niem i w górę 
i na  dół, nie podniósłby się wyżej, lecz opadał stopniow o na 
ziemię, i tak czyni ilekroć cbce spus'cić się na dół.

Bardzo małego wysiłku potrzebuje ptak, aby utrzym ał 
się w pow ietrzu, bo ciało jego waży niewiele, a szerokie 
skrzydła łatw o go mogą utrzym ać z pom ocą paru  uderzeń na  
dół. Mniej go to wysila, niż poderw anie się z ziemi.

Skrzydła ptaków, które la ta ją  daleko, są dłuższe i sil­
niejsze, niż m ałych ptaków , np. w róbli, które p rzela tu ją  tylko 
z jednego drzewa na  drugie. Każdy ptak  może la tać  wyżej 
lub  niżej, według woli, stosując odpow iednie poruszenia skrzy­
deł w górę i na  dół.

Ci, którzy um ieją pływać, łatw iej zrozum ieją, w jaki spo­
sób p tak i posługują się swemi skrzydłami, bo ruchy ich są 
bardzo zbliżone do ruchów człowieka, pływającego w wodzie.

XXXII.

P i ó r a ,
Ciało p taka porusza się w pow ietrzu praw ie tak  samo, jak 

łódź na  wodzie, kierow ana przez wiosłującego człowieka. 
Zam iast wioseł i steru  p tak  m a skrzydła i ogon. Największe 
pióra, zwane lotkami, są w skrzydłach, a pióra, zwane sterówka­
mi—w ogonie. Uderzając skrzydłami o pow ietrze, p tak  od­
b ija się i wzlatuje. Sterówkam i ogona kieruje się w locie: 
poruszając niem i w jed n ą  lub drugą stronę, wykręca się 
i zmienia kierunek drogi. Skrzydła zatem  służą mu do posu ­
w ania się naprzód, a sterów ki dopom agają przy zm ianie kie­
runku lotu.

Pomocnicy człowieka. 5



-  66 —

Pióra są dwojakiego rodzaju: jedne potrzebne ptakow i 
do latan ia , a drugie do utrzym yw ania jego ciała w cieple.

Jest w ielka różnica pom iędzy sztyw- 
nem i pióram i, umieszczonemi w skrzy­
dłach i w ogonie, a tem i, które p o ­
krywają, piersi, grzbiet i szyję p taka.

Przypatrzyw szy się uważnie piórom  
z ogona lub  ze skrzydła p taka, w i­
dzimy, że s'rodkowa tw arda strzałka, 
zw ana osią, m a dużo cienkich, prę- 
cikowatych prom ieni z prawej i z le­
wej strony. Na każdym z tych p ro ­
mieni osadzone są po obu stronach 
krótsze i cieńsze prom yki, a wreszcie 

Budowa piórek. na górnej stronie każdego prom yka
mieszczą się jeszcze delikatne haczy­

kowate włoski, zapom ocą których promyki mocno się zczepiają 
i tw orzą tak zw aną chorągiewkę. P ióra chorągiewkowe są tak 
ściśle z sobą pospajane, że trzeba użyć pew nej siły, aby je 
rozerwać i pooddzielać od siebie. Tym sposobem  p ió ra te  w y­
bornie są zastosow ane do uderzania o pow ietrze, aby p tak  
mógł wiosłować i sterow ać niemi.

N atom iast pióra, przeznaczone do okryw ania p taka, nie 
są sztywne, lecz miękkie i puszyste. Chociaż każde z nich 
m a swoją cieniutką oś i po obu jej stronach chorągiewkę, 
prom yki chorągiewki nie zahaczają się o siebie. S ą  one 
zupełnie luźno połączone i lekkie dm uchnięcie rozdzieli je  na 
strony.

P ióra na p iersiach  p taka m ają krótkie i rozsypujące się 
chorągiewki, ale że są miękkie, gęste i ściśle przylegają do 
skóry, więc tw orzą w ygodną i ciepłą odzież.

P tak i zm ieniają swoją szatę przynajm niej raz do roku. 
Na jesieni praw ie wszystkie zrzucają stare  odzienie, pod  któ- 
rem  tymczasem w yrasta im nowe, a ponieważ zima nadcho­
dzi, więc te nowe p ió ra są cieplejsze od zrzuconych.

Każde świeże pióro m a frendzelkę z puchu dokoła brze­
gu, ale na wiosnę frendzelki te odpadają stopniow o, ptakow i 
bowiem  byłoby w nich za gorąco, gdy słońce mocniej zacznie
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przygrzewać, I  zanim  lato  nadejdzie końce piór będą znów 
równo przycięte i ostre jak  zwykle.

N aturalnie, odzież p tak  m usi mieć bardzo lekką, gdyż 
ma on wzlatyw ać w górę i szybować w pow ietrzu. A cóż 
może być lżejszego od pióra? Całe upierzenie zwyczajnej kury 
waży około 6 łutów; upierzenie sowy, k tó ra wydaje się takim  
dużym ptakiem , waży nie więcej, jak  3 łuty.

Ale co robi 
m a ł y  ptaszek, 
aby nie p rze­
moknąć w s ło t­
ny deszczowy 
dzień? G d y b y  
p r z e m o c z y ł  
skrzydła i up ie­
rzenie, nie mógł- Lotki i pierze, 

by latać. Ty -
siące m ałych ptaszków ginęłyby po każdej wielkiej ulewie, 
gdyby ich piórka były ciężkie od deszczu.

P takow i łatw o o schronienie. Każdy szeroki liść jes t 
wybornym  parasolem  dla raszki lub  mysik^ólika, a nie brak 
też bezpiecznych i wygodnych kącików, gdzie drobna p ie rza ­
sta rzesza może się w sunąć i przytuliw szy się jedno do drugiego, 
ćwierkać o niepogodzie, gdy im sucho i ciepło. Jednakże 
musi ten  drobiazg często wychodzić na deszcz po pożywienie, 
bo inaczej zginąłby z głodu. P taki nie przem akają przecież 
naw et na  deszczu, gdyż każde piórko na ich ciele je s t tak  
umieszczone, że zachodzi na  drugie, pod spodem  leżące, 
jak  dachówki na dachu. I  krople deszczu spływ ają po 
grzbiecie p taka, jak po suchej strzesze.

Śliczne piórka nietylko ochran iają p taka od zimna i deszczu, 
ale pom agają mu jeszcze do zatrzym ania w ciele ciepłego pow ie­
trza. Nasza odzież u trzym uje ciało w cieple, poniew aż nie do­
puszcza, aby ciepło wyszło nazew nątrz i połączyło się z zim- 
niejszem pow ietrzem  zew nętrznem . P ióra p taka chronią go 
od zimna w taki sam  sposób.



XXXIII.

Jeż.

Szkoda, że nie każdy gospodarz wie o tem , jakiego p o ­
żytecznego pom ocnika m a w jeżu.

Zwierzątko to  zwykle przesypia cały dzień w jakim ś cie­
płym  kątku, jeżeli go nie n iepokoją psy, ani ludzie. Ale gdy 
nadejdzie noc, jeż wymyka się na św iat. Biegając po polach, 

pod płotam i, po dróżkach, zaczyna swoją robotę. Musi u p o ­
lować sobie posiłek, bo, przespaw szy cały dzień, jest bardzo 
głodny.

Spiczasty jego pyszczek, podobny trochę do świńskiego 
ryja, po trafi ryć ziemię, z której jeż w ydobywa robaki, tak

samo, jak  świnie, je ­
żeli im pozw olić na 
rycie.

K oniec jego ryjka 
j e s t  chrząstkowaty. 
Jeż może go łatw o 
podsunąć pod korze­
nie np. babki i w y­
gryźć je  z pod liści. 
Zjadając k o r z e n i e  
chwastów, zapobiega 
zbytniem u ich roz- 
krzewianiu się i za ­
nieczyszczaniu pola.

A le najlepiej lubi 
jeż liszki, chrząszcze, 

ślimaki, glisty i różne owady. Broni tym  sposobem  zboża, 
traw y i jarzyny od niszczącego je  robactw a. Łowi też myszy 
i szczury, pustoszące zboże. Ponieważ widzi dobrze w ciem­
ności, może w ypraw iać się na łowy w nocy i pracow ać w te­
dy, kiedy człowiek nic nie widzi.

Jeż zjada pędraki i chrabąszcze, które objadają liście na 
drzewach i zniszczyłyby wszystkie drzewa, gdyby ich nie tępić.

Nocna w ypraw a.



— 69 —

Węże zabija on tak  samo, jak  robaki. U nas je s t tylko 
jeden  gatunek jadow itych wężów—żmija. Jeż wie dobrze, że 
ukąszenie żmii przypraw iłoby go o śmierć, więc zabiera się 
z w ielką ostrożnością do walki.

Szybko, jak  błyskawica, rzuca się i kąsa żmiję w grzbiet. 
Ukąszenie to  zabija ją , bo grzbiet żmii jes t kruchy i łatw o 
go przełam ać. Ale jeżeli żmija nie zdechła odrazu i rzuca 
się na wroga, jeż zwija się w kłębek, nastaw iw szy kolce, 
i żmija nic mu już zrobić nie może.

Jeżeli jeż biega podczas dnia, to dlatego, że jego m ałe 
w gnieździe są głodne. Pomim o, że bardzo obaw ia się św ia­
tła  dziennego, w yrusza jednak na poszukiw anie żeru dla 
dzieci.

Biedne zwierzątko! Byłoby w ielką niegodziwością gonić 
je  lub  rzucać w nie kam ieniam i, kiedy szuka pożyw ienia dla 
dzieci. Wie ono dobrze, że jego kolczasty grzbiet jes t narażony 
na ciosy kija i kamieni.

I  dlatego, pom im o że oddaje nam  tyle usług, boi się 
pokazać przy św ietle dziennem.

Czy to nie sm utne, że zw ierzęta nieszkodliwe, a naw et 
pożyteczne, m uszą uciekać i kryć się na widok człowieka?

Naszym obowiązkiem je s t opiekować się każdem zw ie­
rzęciem łagodnem  i potrzebnem , zam iast prześladow ać je  
i gnębić.

XXXIV.

Pani jeżowa.
K iedy zaczyna się zima, jeż zasypia w ciepłem legowi­

sku, które sobie usłał z suchych liści i traw y. Nie robi on 
zapasów  jak  wiewiórka, bo gdy obudzi się z zimowego snu, 
po trafi sobie znaleźć pożywienie.

Zje jedno, drugie jajko z ptasiego gniazda. Ale nie zrobi 
tem  wielkiej szkody, bo nigdy nie popsuje gniazda, co tak 
często czynią złośliw i chłopcy. Tylko jajko m usi zabrać, bo 
je s t głodny i potrzebuje się czemś pożywić.
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Sam ica jeża  je s t bardzo dobrą m atką dla swoich malców. 
Kiedy w yprow adza je  na  przechadzkę przy św ietle księżyca, 
nie pozw ala im nigdy odchodzić daleko. Trzym a zawsze dzie­
ci w pobliżu krzaków, albo gęstych paproci, żeby mogły p ręd ­
ko ukryć się w razie niebezpieczeństwa.

W  nocy nie lęka się ona spotkania z ludźmi, ani z p sa ­
mi, lecz obaw ia się wielkiej puszystej sowy, k tó ra  cicho 
przem yka się w pow ietrzu i m ogłaby przez pom yłkę porw ać 
którego z jej malców dla swoich sowiąt, wziąwszy go za szczura.

Pani jeżow a m usi być ostrożna. Dopóki jeże są bardzo 
małe, nie um ieją zwijać się w kłębek, a kolce ich są zupełnie 
m iękkie. W m iarę jak  rosną, tw ardnieją  im kolce i tężeje 
silny muskuł, zapom ocą którego jeże mogą naciągać sobie 
skórę na głowę.

W yciągnąwszy rękę i wyprężywszy ją  sztywno, możemy 
wyczuć drugą ręką coś twardego pod skórą, niby sznur. T o 
są właśnie muskuły: one nadają siłę naszym rękom, a musku- 
ły w nogach dają nam  możność biegania, stan ia  i chodzenia.

Otóż jeże m ają silny muskuł, rozciągający się na  całym 
grzbiecie: gdy jeż się przestraszy, umie ten  m uskuł ściągnąć, 
jak  sznurek u woreczka. Zaczyna od czoła, jakby się 
marszczył, a w tedy m uskuł ściąga się i kurczy. Pyszczek, łapki 
z pazuram i i w szystkie miękkie części ciała zw ijają się 
do środka: zam iast jeża zostaje tylko kulisty  kłębek, n a je ­
żony kolcami. K toby chciał ich dotknąć, pokaleczy sobie

J e ż  z dziedmi.

rękę. Ale jeżeli 
pozostaw ić jeża 
w s p o k o j u  i 
przekonać go, 
że nie m a się 
złych zamiarów 
względem n ie­
go, rozluźni on 
wkrótce s w ó j  
m uskuł i położy 
kolce płasko na  
ciele, t a k  ż e 
można go gła­
skać bezpiecz­
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nie. Będzie przyglądał się ze środka kłębka błyszczącemi, 
czarnemi oczkami, a potem  zacznie wysuwać m ałe łapki, je d ­
ną po drugiej, i pobiegnie szybko i cicho do domu.

Na łapkach ma m ałe pazurki, przeznaczone do kopania, 
i z ich pom ocą wydobywa z ziemi robaki.

Jeż potrzebuje wolności. Jeżeli złowionego na po lu  przy­
nieść do m iasta, próbuje uciekać. Jest bardzo nieszczęśliwy 
w zamknięciu: w kuchni, na podwórzu lub w klatce.

XXXV.

Przyjaciele gospodarza.

Sowy zaczynają latać o zmierzchu, po zachodzie słońca, 
i la ta ją  do samego świtu. Dlatego m ało je  widujemy. A prócz 
tego lub ią  one m iejsca sam otne.

Sowa obaw ia się ludzi i unika ich, o ile tylko może. 
A szkoda, bo sowa d la rolnika jes t równie pożyteczną za do­
mem, jak  kot w domu.

Sowa je s t m ądra. Pod wielu względami podobna do 
kota. Żywi się tem  samem, co dzikie koty.

Całe noce przepędza na łow ieniu myszy i szczurów, prze­
suwając się cichutko na szerokich skrzydłach, bez najlżejszego 
szmeru.

Skrzydła sowy są na brzegach zakończone puchow em i 
piórkam i i dlatego przerzynają pow ietrze bez szelestu. Zw ie­
rzątka, na  które poluje sowa, m ają słuch czuły. Umknęłyby 
odrazu, posłyszawszy szum skrzydeł. Ale myszy i p taszki nie 
wiedzą, że sowa się zbliża, dopóki nie znajdą się w jej szpo­
nach. Stworzenia, złowione przez nią, nie m ają czasu na cier­
pienie, ani na  trwogę. Sowa raz tylko uderzy mysz po tęż­
nymi szponami, i zw ierzątko już nie żyje. A w tedy p tak  w y­
daje głośny okrzyk radości, pomimo, że przedtem  spraw iał 
się tak  cicho. Cieszy się, że będzie mógł zaspokoić głód, 
albo zanieść zdobycz dzieciom.

W  tem, co czyni sowa, niem a żadnego okrucieństw a.



— 72 —

M łode sow y .

O ileż okrutniejsi są ludzie, zastaw iający pułapki na 
myszy, żelaza na  szczury i inne zw ierzęta, które po schw yta­
niu znoszą długie męki.

Poniew aż trzeba tępić myszy i szczury, lepiej byłoby p o ­
zostaw ić tę  robotę sowom.

Jeżeli sowy nie płoszyć, chętn ie buduje ona gniazdo na 
gospodarskiem  podwórzu łub w pobliżu. A w tedy ochrania 
zboże, tęp iąc szkodników, które je  zjadają.
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Oprócz myszy i szczurów, sowa zjada chętnie ćmy, chra­
bąszcze i robaki, robiące szkody w zbożu. Ale nie osiedli się 
ona tam , gdzie do niej strzelają, gdzie ją  straszą, lub  psu ją 
je j gniazdo.

Kiedy m a pisklęta, przynosi im co kw adrans ułow ioną 
mysz, a czasem i młodego szczura. Można zatem  obliczyć, 
jaką ilość myszy łowi para  sów w ciągu jednej tylko nocy.

XXXVI.

K u - w i k.

Gdyby gospodarze mogli nakłonić sowy do gnieżdżenia 
się w pobliżu budynków gospodarskich, byłoby to  dla nich 
z w ielką korzyścią. Ale na  nic to  się nie zda, jeżeli sowa nie 
jest wolna. T rzym ana w klatce, staje się bezużyteczną.

Sowa jes t szczęśliwa tylko na swobodzie. W  niew oli nie 
może mieć właściwego pożywienia, ani wysiadywać piskląt, 
ani latać, gdzie zechce. Z am knięta w klatce, trac i prędko 
zdrowie.

U nas najpospolitszym i z sów są puszczyki. Puszczyk 
zwyczajny, czyli leśny, wielkości wrony, gnieździ się w dziu­
p lach  naszych lasów i ogrodów, zamieszkuje także strychy do ­
mów i budynków gospodarskich. Rolnicy pow inni bardzo 
szanować i ochraniać puszczyki, bo one tęp ią  im w polu, 
w stodole i w śpichlerzu myszy i szczury.

W jednym  domu był oswojony puszczyk, który mieszkał 
stale  w ogrodzie. Nazwano go K u-w ik, bo tak brzm iało jego 
wołanie. Gdy kto z domowych zaw ołał K u-wik, odpow iadał 
on tymi samymi w yrazam i i przylatyw ał do wołającego. Dzień 
przepędzał na  gałęziach wielkiego świerku: siedział tam  kiwa­
jąc. się i m rugając, jakby był bardzo senny. Ale gdy prze­
chodził kto znajom y, puszczyk w ołał zaraz ku-wik, pom imo 
pozornej senności. Jeżeli usłyszał w odpowiedzi to samo, 
w spinał się wyżej i w yglądał, czy nie dostanie czego sm acz­
nego do zjedzenia. Jeżeli zaś nie zwrócono nań  uwagi, nie 
ruszał się z miejsca, kiwał się i drzem ał w dalszym ciągu.



-  74 —

K u-w ik  przylatyw ał często do m ieszkania i siadał na ram io­
nach dzieci. Lubił bardzo słuchać muzyki, sam naw et usiłował 
wydobywać tony z fortepianu, podrygując na  klawiszach.

Choć oswojony, żył na wolności, mógł latać, gdzie chciał, 
a  w nocy polow ać do woli. Po jakim ś czasie K u -w ik  zaczął 
przebywać coraz dłużej poza domem i nie pojaw iał się, aż
o zmierzchu, kiedy dawano mu wieczerzę. Zwróciło też uw a­
gę wszystkich, że Ku-wik nie zjadał w kuchni otrzym anego 
pożywienia, jak  dawniej: zabierał mięso i wlókł je  przez ko­
rytarz do samych drzwi. Na dworze w zbijał się w górę i zn i­
kał w zaroślach. Zaczęto go śledzić i okazało się, że w z a ­
roślach czekał na  niego drugi puszczyk. Nie śm iał on zbliżać
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się do domu i siedział w krzakach, dopóki Ku-wik  nie przyniósł 
mu swojej wieczerzy. Trw ało to przez kilka miesięcy, aż 
wreszcie jednego wieczora Ku-wiJc nie pow rócił wcale. S zu­
kano go wszędzie, lecz napróżno, a osierocony przyjaciel fru ­
wał naokoło krzaku, naw ołując go żałosnym głosem.

K u-w ik  nie pow rócił już nigdy. A le dzieci, które go 
bardzo lubiły, nie ustaw ały w poszukiw aniach i wreszcie go 
znalazły. Tak! — znalazły skórę swego ulubieńca w ypchaną, 
stojącą w domu leśnika, mieszkającego w sąsiednim  lesie...

Żaden chyba p tak  nie kocha pisk ląt więcej, niż m atka- 
sowa. Walczy ona mężnie w ich obronie, gdy kto chce za­
brać je  z gniazda. A jeżeli przew iduje grożące niebezpieczeń­
stwo, bierze pisklę w szpony i przenosi jedno po drugiem, 
w bezpieczne miejsce.

XXXVII.

Psy, które prawie mówią,
Nasz najlepszy przyjaciel, pies, umie mówić bez słów. 

Umie swemu panu  wskazać, czego potrzebuje, a z innymi p sa­
mi po trafi porozum iew ać się i prosić o pom oc w potrzebie.

Pewien mały żółty piesek, Foks. po jechał ze swym panem ; 
do Paryża. Jednego dnia psiątko zap lątało  się na u licach  
ogromnego m iasta i nie powróciło na  noc. Pan Foksa był 
zm artwiony, m yślał, że może już nigdy psa swego nie znaj­
dzie. Nazajutrz rano sta ł przy oknie, zastanaw iając się, jakby 
odszukać psinę, gdy nagle spostrzega Foksa, idącego ulicą, 
w towarzystw ie dwóch dużych psów, które szły z obu stron 
obok niego.

Towarzysze odprow adzili Foksa do drzwi frontowych,, 
a upewniwszy się, że to  już jego dom i że jes t bezpieczny,, 
zawrócili i odeszli w tę  sam ą stronę, skąd przybyli.

Przed odejściem oba psy m achnęły parę  razy ogonem,, 
jakby chciały powiedzieć: „Teraz, kiedy nas już nie po trzebu­
jesz, możemy odejść spokojnie". I  odeszły, pożegnawszy się_- 
z nim  bardzo uprzejm ie.
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Czy nie ciekawe byłoby dowiedzieć się, w jaki sposób 
Foks uprosił je, żeby go zaprow adziły do domu?

Na straży przy płocie.

Inny  pies lubił biegać po ulicy. Ale kiedy zmęczył się 
■już i chciał wrócić do domu, niezawsze mógł się tam  dostać.

Dzwonek był za wysoko, bo gdyby nie to, zapewne p o ­
trafiłby  zadzwonić. Poniew aż jednak  uczynić tego nie mógł, więc 
•radził sobie w inny sposób: szedł do znajomej dziewczynki, 
m ieszkającej obok, i prosił j ą  o zadzwonienie. Kiedy już p o ­
dciągnęła za dzwonek, nie zapom niał nigdy podziękować, jak  
u m iał najgrzeczniej, wywijając ogonem i skacząc n a  nią.

Ale jednego dnia nie zasta ł dziewczynki, a koniecznie 
chciał powrócić do domu. Zaczął więc prosić przechodzącego 
ulicą oficera, żeby zadzwonił. Nie odrazu mógł mu dać p o ­
znać, czego żąda, ale wkońcu doprow adził do tego, że oficer 
zrozum iał, zadzwonił, drzwi się otw arły i pies w padł do sieni.

Ponieważ pies potrafi wytłomaczyć ludziom , czego żąda, 
nieraz oddaje im tem  wielkie przysługi.

W nocy, kiedy wszyscy spaJi, w ybuchł raz pożar w za­
budow aniach gospodarskich. P ies podwórzowy zobaczył to 
i zrozum iał niebezpieczeństw o. Pobiegł do drzwi domu, za­
czął dobijać się, szczekając i wyjąc przeraźliw ym  głosem, p o ­
budził swoich panów  i ocalił im  życie.



-  77 -

Ludzie przechodzący po ugaszeniu pożaru, widzieli, jak dzie­
ci gospodarza siedziały obok psa, obejm ując rączkam i jego szyję_ 
Całowały go i dziękowały m u za to, że uchroni! ich od śm ier­
ci w płom ieniach.

W dzięczne dzieci nie uważały, że to tylko zwierzę, p o ­
korny pies: dziękowały mu, jak  gdyby był człowiekiem.

XXXVIII.

Pies, który umie myśleć.

Pies owczarski jes t najszczęśliwszy, kiedy może opieko­
wać się innem i zwierzętami. Bydło i owce, strzeżone przez 
psy, rozum ieją, że ten  strażnik ma więcej rozumu, niż one.

W  krajach, gdzie są wilki, stado owiec biegnie do psa  
po ra tunek , gdy ukażą się napastnicy, pom im o że nieraz pies 
owczarski podobniejszy je s t do wilka, niż do psa.

Piękny jes t widok psa  owczarskiego, kiedy biegnie obok 
lękliwych stworzeń i przeprow adza je  z jednego m iejsca na 
drugie. Jaki jes t dumny! Jak czuje, że jes t ważną osobą! 
Nie m a czasu na rozmowę z psam i, które spotyka.

Pies owczarski na rozkaz pan a  po trafi zaganiać, spędzać, 
prowadzić owce i karać nieposłuszne. P otrafi naw et odpro­
wadzić je  do domu sam, bez owczarza. A gdy siedzi obok 
niego i bacznie rozgląda się wokoło, nic nie ujdzie jego oka. 
Spostrzegłszy jakiekolw iek zamieszanie, biegnie i przyw ołuje 
owce do porządku.

Pew ien gospodarz kupił psa od swego sąsiada. P ies 
wkrótce zrozumiał, że jego obowiązkiem jest służyć nowem u 
panu równie wiernie, jak  służył dawnem u. Raz w nocy p o ­
szedł gospodarz obejrzeć krowy, które pasły  się w miejscu 
ogrodzonem i zastał p ło t zepsuty, a n a  swojej łące bydło są ­
siada, pasące się razem  z jego krowami. Noc była ciemna, 
i trudno było rozeznać zwierzęta. Ale pies w padł w sam  śro ­
dek bydła i odrazu pow ypędzał przybyszów. Gospodarz za­
ła ta ł p ło t i powrócił z psem  do domu. N azajutrz rano chciał 
zobaczyć, co się dzieje na  łące. Zagwizdał na psa, ale nigdzie 
go nie było. Poszedł więc sam, a na łące zasta ł już psa,
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M ory wcześniej, niż pan, pobiegł pilnow ać porządku. P ło t 
był znowu przew rócony, a bydło sąsiada na  łące. Pies wy­
pędził je  i usiadł w sam ym  otworze p ło tu , szczekając n a  obce 
jkrowy, jakby mówił: „Spróbujcie tylko w ejść—a zobaczycie!"

Czeka na rozkazy.

Psy um ieją rachować tak, jak  m ałe dzieci. Owczarski 
p ies policzy i przyprow adzi pan u  trzy, cztery, pięć owiec ze 
ijtada. A le większych ilości już nie umie porachować.

P o trafi oddzielić młode owce od starych, kiedy p asą  się 
■razem, czego żadne dziecko, ani dorosły człowiek nie umie
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zrobić. Tak samo oddzieli m łode bydło od starego i spędzi 
je  w osobne stado.

Na rozkaz porozdziela owce na m ałe gromadki, i nie p o ­
zwoli im złączyć się razem. A nie kąsa nigdy, choć d la n a ­
straszenia nieposłusznych udaje czasem, że chce je  ugryźć.

XXXIX.

Handlarz owiec.
Ze wszystkich psów owczarskich pierw szeństw o trzeba 

przyznać szkockim owczarkom, zwanym Jcolli. W kraju  gó­
rzystym, jakim je s t Szkocja, jest dużo ziemi nieupraw nej, słu ­
żącej jedynie za pastw iska dla owiec, których tam  mnóstwo 
hodują.

Mieszkańcy tam tejsi mówią, że cała ta  górzysta część 
Szkocji nie m iałaby w artości, gdyby nie było... psów owczar­
skich. Jeden owczarz z pom ocą psa więcej dokaże, niż dw u­
dziestu owczarzy bez psów.

Pew ien gospodarz sprzedał część swoich owiec h an d la ­
rzowi, który chodził za kupnem  od wsi do wsi. Kupione 
owce trzeba było odprowadzić sześć mil do miasteczka. Go­
spodarz pożyczył więc swego ulubionego owczarka handlarzow i, 
zapewniając go, że pies po trafi sam przeprow adzić całe stado, b y ­
leby kupiec szedł na przedzie i wskazywał drogę. A gdy przyjdą na  
miejsce, niech nakarm i porządnie psa i każe mu wrócić do 
domu. N azajutrz pies wyruszył w drogę, pan  jego pow iedział 
mu, co ma zrobić, a handlarz szedł naprzód. M inął dzień, 
dwa, trzy  — pies nie w racał. Gospodarz zaczął się niepokoić. 
Ale jednego ran a  zadziwił się bardzo, zobaczywszy psa, w ra­
cającego w tow arzystw ie dużego stada owiec. Pom iędzy niem i 
były i te, które sprzedał handlarzow i. Nie mogąc zrozumieć, 
co to znaczy, gospodarz zaczął się rozpytyw ać. I  dowiedział się, 
że handlarz zachwycił się jego psem, i postanow ił przyw łasz­
czyć go sobie. Zam knął więc biedaka, chąc trzym ać go pod 
kluczem, dopóki nie opuści tej okolicy. Pies, na tu ra ln ie , był 
bardzo nieszczęśliwy i szukał tylko sposobności do ucieczki.
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W końcu udało mu się wymknąć. Ale przed pow ro tem  do 
domu pobiegł na  pole, spędził wszystkie owce hand larza  ra ­
zem z tem i, które mu przyprow adził, i zabrał je  z sobą, do 
domu. W idocznie w yrozum ow ał sobie, że handlarz nie m iał 
p raw a zatrzym ywać owiec tak  samo, jak  nie m iał p raw a 
więzić i jego. Postanow ił tedy dopomódz biednym  łagodnym  
zwierzętom, które same nie um ieją sobie poradzić.

Psy rasy koili są bardzo w ierne i przyw iązane. A le 
odczuwają żywiej od innych psów cierpienie, zaniedbanie 
i surowe obejście. Złe obchodzenie czyni je  ponurym i i d la 
tego nieraz ludzie mówią o nich, że są złośliwe.

Pew ien owczarz sprzedał swego psa dlatego, że się ze­
starzał. Dowiedział się potem , że pies nie chciał pracować, 
ani słuchać nowego pana. Ale nigdy nie zbliżał się do daw ­
nego pana, k tóry  go porzucił, i nie przychodził do dawnego 
domu. Jego psie serce było zranione do głębi tem  opuszcze­
niem. Dla nowego pana  był bezużyteczny i wiódł nieszczę­
śliwe życie od chwili, gdy go daw ny pan  opuścił.

W  K arpatach i w T atrach  górale, którzy całe la to  spę­
dzają na pastw isku w górach ze stadam i owiec i kóz, trzy­
m ają psy owczarskie bardzo piękne i m ądre. Przew ażnie są one 
węgierskiej rasy, b iałe jak  śnieg, z puszystą sierścią, czarnemi 
oczami i nosami. Um ieją doskonale pilnow ać stada, zapędzać 
je  na  noc, przeprow adzać z góry na  górę po niebezpiecznych 
dróżkach, nad przepaściam i, i czuwać nad szałasów b ezp ie­
czeństwem, gdy juhąsy  i bacowie odpoczywają wr nocy.

XI..

Pies na łańcuchu.
Kiedy szczekał pies, uw iązany w budzie na łańcuchu, 

zdawało mi się, że rozumiem jego mowę i mogę powtórzyć 
jego psią  skargę.

„Ludzie pozbaw iają m nie wolności i trzym ają cały dzień 
na uwięzi, w ciasnej budzie, gdzie w lecie słońce pali, a w zi­
mie mróz przejm uje. Rzucą mi od czasu do czasu trochę słomy, 
ale,nie dbają o porządek, i każą mi żyć w śmieciach i robactw ie. 
Dobrze, jeżeli czasem poprow adzą mię do wody i pozw olą się wy­
kąpać. Dobrze, jeżeli dadzą mi jeść i świeżej wody do picia w ciągu
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dnia, ale często i o tem  zapom ną. Dziwią się, że jestem  zły. 
A przecież drażnili mnie, kiedy byłem  jeszcze m ałem  szcze­
nięciem, i teraz przychodzą naigraw ać się ze mnie, wiedząc, 
że łańcuch m ocny a krótki, więc ich nie dosięgną m oje zęby.

Ale za to , gdy noc nadejdzie, spuszczają mnie z łań cu ­
cha, i każą strzedz od złodziejów swojego mienia... Nieraz 
życiem trzeba przypłacić tę służbę, bo złodzieje mszczą się 
na w iernym  stróżu. Dziwią się ludzie i gorszą, że nie pytam , 
kto przechodzi, i rzucam  się na wszystkich. A sam i nauczyli 
mnie tego. I  gniewają się, że po całodziennej niewoli, spusz­
czony z łańcucha, wymknę się czasem w pole i zjem młodego 
zajączka. Zaw ieszają mi ciężkie kloce na szyi dla u tru d n ie­
nia wycieczki, ale lepiejby uczynili, gdyby daw ali mi jeść  do 
syta, bo w tedy nie robiłbym  szkody w zwierzynie... Za m oją 
pracę należy mi się przecież zap ła ta ...“

Tak mówił pies, trzym any n a  łańcuchu. Czy nie miał 
słuszności?...

XL1.

Ród koci.
Nasz kot domowy należy do tej samej rodziny, co w iel­

kie lwy, tygrysy i lam party . Chociaż je s t m ały, oswojony 
i łagodny, m a takie same kształty  i zwyczaje i łatw o poznać 
pokrewieństwo jego z tam tym i drapieżnikam i.

Zwierzęta, należące do rodziny kotów, żyjąc w stanie 
dzikości, są w ciągłym ruchu, w dzień i w nocy, i tylko od 
czasu do czasu przedrzem ią się trochę. Chodzą, czają się, 
lub  sadzą wielkimi susam i i skokami.

Ale rzadko kiedy biegają. Kot biegnie tylko w tedy, gdy 
jest bardzo przestraszony, albo ścigany. Czyni to  z musu, 
lecz nigdy z dobrej woli, a to dlatego, że jego kości i grzbiet 
są bardzo giętkie. W iadom o, że w biegu należy trzym ać się 
sztywno, bo inaczej nie w yprzedzi się nikogo. Koty zaś nie 
biegają dlatego, że nie m ogą grzbietu sztywno utrzym ać. W szy­
scy członkowie kociej rodziny, małego czy wielkiego w zrostu, 
m ają zwyczaj rzucać się na  zdobycz, a nie gonią jej nigdy.

Pomocnicy człowieka. fi
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W razie niebezpieczeństw a w olą szukać schronienia,, niż 
uciekać.

W zrok m ają bardzo bystry, choć najlepiej widzą w zmroku.
Słuch także m ają czuły, ale smak mniej delikatny, niż psy.
Nerw smaku w języku lwa, służący m u do sm akowania 

jedzenia, jes t niewiększy od takiegoż nerw u w języku psa 
średniej wielkości.

Język kota stanow i jakby dopełnienie jego zębów, bo 
jes t cały pokryty ostrym i, tw ardym i wyrostkami. W yrostki

te są pochylone wtył, w s tro ­
nę nasady języka, i pom agają 
mu do odryw ania m ięsa od 
kości, a naw et do kruszenia 
samych kości.

W yrostki te  służą też ko­
tom  za szczotkę i grzebień. 
Można się o tem  przekonać, 
p rzypatru jąc  się kotowi, kiedy 
myje się i czyści.

W ąsy kota także oddają mu 
w ielkie usługi. Każdy z tych 
włosów, sztywnych przy nasa- 
w yrasta z cebulki, osadzonej 

w delikatnej błonie, w pobliżu warg. Najlżejsze dotknięcie 
końca wąsów kot natychm iast odczuwa. Koty domowe, lwy, 
tygrysy i lam party  m ają długie wąsy. Służą im one za p rze­
wodnika, jak  niewidom em u kij, gdyż mogą nimi wyczuć do­
kładnie, czy przejście jes t dość szerokie, by w niem zmieściło 
się ich ciało.

XLII.

Łapy i oczy.
Lwy, tygrysy i wszystkie zw ierzęta z rodziny kotów p o ­

lu ją  na zdobycz nocą. Jednym  z ich obowiązków w gospo­
darstw ie przyrody jes t nie dopuścić do zbytniego rozm naża­
nia się zw ierząt roślinożernych.

dzie, a cienko zakończonych,
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Gdyby nie było zwierząt drapieżnych w dzikich miejsco­
wościach, jelenie, antylopy oraz inne zw ierzęta traw ożerne, 
rozm nażając się bez przeszkody, zniszczyłyby wszystko, co 
kwitnie i zieleni się. Tak samo jak myszy i szczury, które zjad­
łyby doszczętnie wszelką żywność, gdyby nie były tępione 
przez koty.

Kot zdobywa sobie pożywienie, czatując w ciem nościach 
na myszy, a ma oczy zadziwiające. Oczy te u łatw iają  mu p o ­
lowanie pociemku.

Ponieważ zdobycz jego jes t żyjącem stw orzeniem , które 
mogłoby usłyszeć, gdy kot nadchodzi, więc musi on stąpać 
cichutko.

Dlatego m a aksam itne łapki do skradania się cichaczem, 
bez najm niejszego szelestu.

Potrzebuje też broni do zabijania m y­
szy. Ostre i silne pazury zastępują mu 
miejsce łuku i strzał.

W ziąwszy do ręki miękką łapkę kota, 
widzimy, jak prześlicznie je s t zbudow a­
na. Pazurów wcale nie widać, chyba że 
kot chce je pokazać. Gdyby pazury 
zawsze były wyciągnięte, to, ścierając się 
przy chodzeniu, wkrótce stępiłyby się, 
podobnie jak  końce pazurów  psa, i s ta ­
łyby się zupełnie nieodpow iednie do 
użytku, do którego kot ich potrzebuje.

Aby pazury kota nie ścierały się i nie 
tępiały, są one wysuwalne, to znaczy, 
że mogą chować się, jakby w pochewce, 
w zagłębieniu skóry, które mieści się na  Ł apka kota.
końcu każdego palca, lub  też wysuwać
się nazew nątrz, służąc zwierzęciu za broń. Gdy łapa jes t 
w spoczynku lub gdy kot stoi na niej. ścięgno elastyczne, 
działające jak  sprężynka, podnosi do góry ostatn i członek p a l­
ca, na  którym  osadzony jes t pazur, i pociąga go wtył, ukry­
wając jego ostrze w pochewce.

Ale gdy kot chce wymierzyć cios łap ą  i wyciągnie ją, 
natenczas inny mięsień, który biegnie wzdłuż, spodem  palca, 
i przym ocowany je s t do podstaw y pazura, kurczy się, pociąga
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Łapka kota ze schowanymi pa, żurami.

Ł apka kota z wysuniętymi pazurami.

pierwszy członek p a l­
ca—i pazur wysuwa 
się z pochewki. Je ­
żeli jednak kot p rag ­
nie wciągnąć pazury 
z pow rotem , może to  
uczynić, pozw alając 
dolnem u m ięśniowi 
rozciągnąć się.

Grube mięsiste po- 
duszeczki pod spodem  
nogi spraw iają to , 
że kroki kota nie 
czynią najm niejszego 
szelestu, a gdy kot 
skacze, spada na te 
elastyczne poduszecz- 
ki bez wstrząs'nienia. 

Jakże sobie jednak radzi, aby widzieć w ciemności? 
Blędnem  jest przekonanie, jakoby koty, lub  inne zw ie­

rzęta mogły widzieć zupełnie bez św iatła. W miejscu bez­
warunkowo ciemnem kot nic nie widzi. Jednakże m iejsca, 
które nam  w ydają się zupełnie ciemne, nie są takiem i dla kota. 
A to  dlatego,
że jego oczy są ^  ^
w stanie zbie- f 
rac prom ienie ^  
św ietlne lepiej, 
niż oczy czło- J | f

nem ś w i e t l e  '
Źrenice n a s z e  Oczy kota w świetle i w ciemności,
w ydają się nie 
większe od łeb ­
ka szpilki, lecz gdy wejdziemy do ciemnego pokoju, źrenice 
bardzo się rozszerzą, a rozciągają się, aby zebrać tyle św iatła, 
ile tylko można.

Źrenica kota jest o tyle większą od naszej, że może 
zgromadzić dużo więcej św iatła, tak iż na dworze w nocy,
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gdzie nigdy nie bywa nieprzeniknionej ciemności, kot bez

Są jeszcze kraje w Europie, gdzie w wielkich lasach żyją 
dzikie koty, żbiki. W  innych częściach św iata jest ich więcej. 
Praw dopodobnie nasz domowy kot pochodzi od tego gatunku 
kotów, które dziś jeszcze można spotkać w Egipcie i sąsia­
dujących z nim  krajach.

Patrząc na kota, gdy leży przy kominku i mruczy z za­
dowoleniem, na jego miękkie i delikatne ruchy, widząc jego 
łagodność, trudno  uwierzyć, że jes t jakieś pokrewieństw o p o ­
między nim i dzikiem zwierzęciem, żyjącem w wielkich 
lasach.

Zimna i wilgoci nie znoszą koty, bo pochodzą z krajów 
suchych i gorących.

Żbik, t. j. dziki kot, doskonale chodzi po drzewach. 
Przebyw a on praw ie ciągle na drzewie i żywi się ptakam i. 
W nocy zaczaja się na  inną zdobycz: n a  myszy, szczury, za­
jące, króliki i drobne zwierzęta, które łowi dla siebie i swoich 
małych.

Żbiki są bardzo troskliw e o swoje kocięta, często w y­
chow ują je  w gnieździe jakiegoś dużego ptaka, którego stam ­
tąd  wypędziły. Czasami ścielą sobie legowisko w wypróchnia- 
lym pniu  drzewa, w rozpadlinie skały, albo w innem  równie 
zacisznem miejscu.

K ocięta żbika są równie dzikie, jak  on sam; gdy się kto 
do nich zbliża, w yginają grzbiety, syczą i p lu ją , chociaż jesz­
cze m ają oczy zam knięte i nie mogą chodzić.

Nawet tygrys jes t mniej dziki, niż żbik, jego m ały krew­
niak, którego, gdy podrośnie, nie m ożna obłaskawić, ani zła­
godzić jego obyczajów.

Żbiki m ają długości dwie stopy i dziewięć cali, uszy ich 
są bardziej spiczaste, niż uszy kotów domowych.

trudu  widzi

XI.III.

Dzikie koty,
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Dziki kot — żbik.

Ogon ich różni się także od kociego, bo nie je s t cieńszy 
na końcu, lecz równej grubos'ci od początku do końca. Dzikie 
koty w Egipcie m ają ogon zakończony cienko, i stąd  przy­
puszczenie, że nasze koty od nich pochodzą.

Ale ten, kto zaczął je  obłaskawiać, niełatw e miał zadanie 
i zapewne m usiał brać do tego bardzo m ałe kocięta: starszym 
nikt nie dałby rady.

W  T atrach  i K arpatach , we wschodniej Galicji, gdzie są 
wielkie lasy, spotyka się jeszcze żbiki tak  zuchwałe, że rzu ­
cają się naw et na uzbrojonych leśników. Nikt jednak  nie 
obłaskaw ia ich zapewne dlatego, że dawniejsze próby w tym
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kierunku nie doprowadziły do niczego i że dzikie koty są już 
coraz rzadsze.

XLIV.

Kot i myszy.
Dzikie koty nie gonią zdobyczy. Czają się, dopóki nie 

zbliży się ona, rzucają się na  n ią  jednym  skokiem i zabijają 
odrazu silnem  uderzeniem  przedniej łapy.

Kot domowy tak  samo zaczaja się tam , gdzie może spo­
dziewać się myszy.

Jak cierpliw ie po trafi on siedzieć bez ruchu w pobliżu 
mysiej nory! Prócz myszy łowi też chętnie ptaki. I  więcej 
się chlubi złowionym ptakiem , niż myszą. Uważa, że doko­
nał trudniejszej rzeczy i że zasłużył na  pochw ałę.

Pew ien kot łowione myszy zanosił zawsze do kuchni ku­
charce. Ale, schwyciwszy ptaszka, niósł go do salonu, do 
swojej pani. Pani nie była wcale zadow olona z widoku 
martwego ptaszka, lecz nie m iała serca karać kota, który m ru­
czał z zadowoleniem, patrząc jej w oczy. Kot zaś nie mógł 
zrozumieć, dlaczego ma łowić myszy, a nie ptaki, i m ruczał 
jakby chciał powiedzieć: „Patrz! Przyniosłem  ci podarunek! 
Takie śliczne coś, co chciało przedem ną uciec, ale ja  byłem 
zręczny i schwyciłem to dla ciebie...11

Można odzwyczaić kota od chw ytania ptaszków, trze­
ba jednak zaczynać z małem kociątkiem: lekko uderzać go 
za każdego przyniesionego p taszka — a za mysz głaskać i n a ­
gradzać. W  ten  sposób wychowane koty m ogą żyć razem  
z ptakam i, trzym anym i w klatce, i nie czynią im żadnej 
krzywdy.

K o t nie zabija myszy jednem  uderzeniem  łapki, lecz wy­
puszcza ją  ze szponów i znowu chwyta, uderza łapką zlekka, 
i baw i się długo, zanim ją  udusi. Nie czyni tego przez zło­
śliwość, tylko baw i go to  żywe stworzenie, które m u się w y ­
myka. Tak sam o m ałe dziecko baw i się, ściskając kotka, po 
mimo jego miauczenia, bo nie zdaje sobie sprawy, że kotek 
cierpi.
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Im  łagodniej obchodzić się z kotem , tem  mniej będzie 
on m iał w sobie dzikości. A myszy, czując kota w domu, 
wyniosą się same, bo w olą być dalej od wroga, który na  nie 
poluje.

XLV.

O s y ,

Kiedy wiosna się zaczyna, widzimy nieraz wielką osę, 
fruw ającą ociężale nizko nad ziemią. To je s t samica, czyli 
królow a—m atka os, która przespała całą zimę w jakim ś za ­
cisznym kątku.

Z nadejściem  ciepłych dni zabiera się ona do budow a­
nia gniazda. I  bardzo zręcznie bierze się do tego. W yszu­
kuje sobie miejsce suche i słoneczne. Jeżeli może, zabiera 
gotową, p u stą  norę, w której przedtem  m ieszkała mysz lub 
inne zwierzątko. Czasami nie znajdzie gotowej, w tedy szczę­
kam i i łapkam i wykopuje jam ę. A ma przytem  pracy n ie­
mało. Musi wykopać wązki korytarz, kilka cali długi, z okrągłą 
norką na końcu. Po skoriczonem kopaniu osa leci do n a j­
bliższego m ostu lub pala , którego drzewo zbutw iałe może być 
przydatne do jej roboty. Siada tam  i skrobie drzewo silnemi 
szczękami, dopóki nie natrze stosu trocin. Trociny te  rozrabia 
lepkim płynem  z pyszczka, a potem  z przygotow anej masy
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urabia gałeczkę. Z początku m asa jest niedość tw ardą, do­
daje więc do niej trochę korzonków roślin, niesie do nory 
i rozciąga ją , jak  p łatek  cienkiej szarej bibuły. Z tej bibuły

buduje komórki, kształtem  zupełnie podobne do woskowych 
komórek pszczół w ulu. Osa nakryw a je  dachem  z grubego 
papieru , niby parasolem . Otwory komórek są zwrócone ku 
dołowi.

Po skończeniu tej budowy osa w każdej komórce sk łada  
jajeczko, przyklejając je  lepem  do ścian, żeby nie w ypadło, 

p o tem  buduje drugą warstw ę komórek poniżej. Znowu n a ­
krywa je papierow ym  dachem, i składa w nie jaja. Po kilku 
dniach z jajek, złożonych w pierwszej w arstw ie komórek, w y­
lęgają się liszki. Ponieważ nie mogą wyjść .ze swych celek, 
ani wyżywić się same, m atka musi o nich myśleć, m usi latać 
daleko i łowić zdobycz, aby je  nakarm ić. I  w tedy oddaje 
wielkie usługi drzewom owocowym i innym , bo niszczy 
mszyce, muchy, gąsienice i drobne owady, szkodliwe w ogro­
dach. Z początku daje swoim dzieciom pożywienie, rozm o­
czone we własnym  pyszczku, ale niedługo zaczynają one j a ­
dać i twardsze rzeczy. W tedy przynosi im suchsze kąski. 
I  musi powiększać ich celki, bo dzieci rosną.



— 90 —

Gdy osa znajdzie dużą gąsienicę, której udźwignąć nie 
może, przecina ją  na dwie albo trzy części. Nie zapom ni ona 
nigdy, gdzie pozostaw iła resztę, choćby to było daleko. P o ­
wraca tam  i zabiera każdy kawałek oddzielnie, bo osa jes t 
bardzo zmyślnym owadem i doskonale zna drogi w okolicy 
swego gniazda.

Liszki, zam ieniając się w poczwarki, zasnuw ają otwory 
swych celek jedw abistą  przędzą i zasypiają na jakiś czas. 
Podczas tego snu poczwarki przem ieniają się w skrzydlate 
owady.

W tedy przebijają zasnute przędzą otwory i w ylatują na 
św iat. Nauczywszy się dobrze fruwać, dopom agają m atce 
w wyżywieniu świeżo w yklutych braciszków i siostrzyczek 
i budują nowe komórki w gnieździe.

XLVI.

Tępicielka owadów.
Pod koniec la ta  jes t już pod ziemią cała osada os tam , 

gdzie na wiosnę jedna sam otna osa zaczęła budow ać gniazdo. 
A pomimo, że mnóstwo ich wchodzi i wychodzi z celek, nigdy 
nie popychają się, ani nie biją między sobą.

Cały czas spędzają na znoszeniu pożyw ienia dla liszek^ 
siedzących jeszcze w gnieździe. Niektóre osy robią porządek 
w celkach, a gdy która z nich zdechnie w komórce, wynoszą 
jej ciało i składają w pewnej odległości od gniazda.

Okrucieństwem i niegodziwością jes t zabijać piękną osę, 
gdy przybędzie do nas w odwiedziny, osę z wysmukłą kibicią, 
w czarno-żółtej sukience i z tęczowemi skrzydełkami. ISiie 
przybyw a ona w złych zam iarach, tylko pragnie uszczknąć 
odrobinę naszego jedzenia i zanieść ją  swemu rodzeństw u, 
pozostałem u w domu.

I  nierozsądnie jes t zabijać osy, bo one należą do naszych 
najużyteczniejszych przyjaciół.

W  chłodne i dżdżyste la ta , kiedy os jest niewiele, bo 
zimno je  zabija, m uchy i gąsienice rozm nażają się tak  b a r ­
dzo, że stanow ią is tną  plagę.
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W  1811 roku w Anglji praw ie że nie było os; mszyce- 
zato i m uchy pojaw iły się w gęstych rojach, niszczyły ogro­
dy i stały się nieznos'nem udręczeniem  dla ludzi i zwierząt.. 
Na polach buraczanych osy często ra tu ją  cały zbiór, oczysz­
czając go ze szkodników.

Chociaż osa lubi słodkie owoce, woli jednak  owady 
i swoje młodsze rodzeństwo karm i wyłącznie owadami.

W pewnej cieplarni dwa krzewy brzoskwiniowe stały  
obok siebie. Jeden z nich był pokryty owocami, na drugim  
zas' nie było ani jednej brzoskwini, bo cały krzew obsiadły  
mszyce.

Na którym z dwóch krzewów siadały osy?
Miały one w tedy m łode do żywienia, a że liszki ich nie 

jedzą owoców, tylko owady, więc osy pracowicie obierały 
mszyce z chorego krzewu. Żadna z nich nie dotknęła p ięk­
nych owoców na drugim krzewie, dopóki były mszyce w są ­
siedztwie.

Ludzie obaw iają się do przesady ukąszenia osy. W y­
obrażają sobie, że każda osa przylatu je po to tylko, żeby ich 
ukąsić. A tymczasem osa ma co innego do roboty i nie m a 
czasu na kąsanie.

K to obawia się osy pow inien siedzieć spokojnie, a wtedy 
może być praw ie pewny, że nie zostanie ukąszony.

Żądło osy służy jej do zabijania zdobyczy — dużych 
much i pająków.

Osa kąsa tylko wtedy, gdy jes t przelęknioną. Gdy ludzie 
zaczynają skakać i m achać chustkam i, osa przestraszona może-, 
ukąsić.

Ale zwykle jest ona nieszkodliwa, bojaźliwa i łatwcw 
daje się oswoić.

Poznaje tych, którzy obchodzą się z nią dobrze i nie od­
pędzają jej od jedzenia.

Pierwszy przymrozek, a naw et zimny w iatr jesienny, za­
bija osy. Pozostaje ich bardzo niewiele, przyczajonych gdzieś' 
w cieple i te na  wiosnę wychowują nowe pokolenie os.

Więc szkoda czasu i trudu  na tępienie pożytecznych? 
owadów.

Rozsądni ludzie pow inni być radzi osom w swoich ogro­
dach i na swych polach.
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XLVJI.

Z i ę b y .
Zięby nietylko rozw eselają lasy, po la i ogrody s'piewem 

i  wesołym świergotem, ale prócz tego p racu ją z wielkim dla 
nas pożytkiem. Bystrym  wzrokiem w ypatrują , a ostrym i 
dziobkami zbierają szkodliwe owady i nasiona chw astów  na 
pożywienie dla siebie i swoich piskląt.

Chodząc po polach, nie zastanaw iam y się nad  tem , jak 
dużo chwastów tam  rośnie. Spróbujm y raz, tak sobie, dla za­
bawy, zbierać chwasty, a przekonam y się, ile ich znajdziemy 
na polu, przy drodze w ciągu pół godziny.

Mnóstwo ich rośnie na małej przestrzeni. Te chw asty 
-służą do oczyszczania pow ietrza i na pożywienie dla zwierząt: 
owiec, krów, świń, koni—a naw et dla p tastw a, dla kaczek, 
-gęsi, indyków...

A ile chw astów  rośnie w ogrodach? Otóż każdy chw ast 
■ m a przynajm niej sześć różnych gatunków owadów, które na 
nim  żyją.

To może dać wyobrażenie o ilości owadów, istniejących 
na świecie.

Obejrzawszy bacznie liście chw astów lub roślin  ogrodo­
w ych, widzimy, że często ich brzegi są poogryzane. Przyj­
rzawszy się jeszcze dokładniej, znajdziem y na nich praw ie 
zawsze m aleńkie gąsienice, które zrobiły tę  szkodę. Ale cza­
sem robaczki te  są tak drobne, że nie m ożna ich dojrzeć go­
lem  okiem; przytem  m ają one różne wybiegi dla ukrycia się 
przed nami. Ale ptasie oczy dojrzą je  odrazu. Ostry dzio­
bek p tak a  zbierze z listka i spożyje ze smakiem najm niejszy 
owad lub jajeczko.

Na wiosnę zięby oczyszczają pracowicie z robactw a nasze 
sady i ogrody, w których usłały sobie gniazdeczka.

Zięba dla swoich p isk ląt zbiera gorliwie z drzew owoco­
wych owady i gąsienice, a mszyce z róż, bo dzieci karm i ty l­
ko owadami. Uważa, że to  dla nich najzdrowsze pożywienie.

Pisklętom  swoim daje ona jeść trzydzieści sześć razy  na 
.godzinę, z czego można łatw o osądzić, jak  dalece pożyteczną
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jest ta  p taszyna w naszych ogrodach. Nakarmiwszy p isk lęta ,_ 
zbiera d la siebie nasiona chwastów: babki, św iętojanki i mo 
krzycy. I  tem  także oddaje nam  usługę, bo ujm uje roboty 
przy oczyszczaniu gruntu z chwastów i zapobiega zbytniem u 
ich rozplenianiu się. Zdarza się czasami, że zięba ,Ę zam iast 
nasionek chw astu, wybierze ze s'wieżo skopanej ziemi nasiona 
rzodkiewki lub jakiej innej jarzyny.

A wtedy ogrodnik wyrzeka na  szkody, odgraża się, że 
ziębę zastrzeli, niepom ny usług, jak ie  mu ten  ptaszek oddaje. 
Nie mys'li o tem, że zięba zjada cały rok szkodliwe owady, 
gąsienice i nasiona chwastów, a gniewa się za m aleńką szko­
dę, jaką mu czasem wyrządzi.
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Nie dowodzi to  wcale rozsądku ogrodnika...
Gdyby w ytępił zięby, któżby obierał jego róże z zielo­

nych mszyc, a drzew a owocowe z gąsienic? Lepiej uczyniłby 
ogrodnik, ażeby, zam iast gniewać się na ptaki, czuwał nad 
świeżo zasianym i zagonkami i spędzał z nich nieproszonych 
.gości, k tórzy gdzieindziej znajdą pożyteczniejszą robotę.

XLVIII.

Szczygły i ose t

Znamy wszyscy białe puchy, które rozsypują się w p o ­
w ietrzu z przekw itłych kwiatów ostu. W iatr roznosi je  da­
leko po polach, a przy każdem lakiem  źdźble puchu jest 
ziarnko nasienia. Gdzie źdźbło upadnie — w yrasta nowy 
krzak ostu.

Oset je s t najniebezpieczniejszym  chwastem  dla gospoda- 
rzów. Jeżeli zasieje się w zbożu, stłum i i zdusi pszenicę 
i żyto. A sposób, w jaki za każdym pow iew em  w iatru  roz­
noszą się w pow ietrzu skrzydlate nasionka, u trudn ia  z niemi 
walkę. K ażdy kwiatek ostu rozrzuca takie mnóstwo nasion, 
że, gdyby pozw olić im rosnąć bez przeszkody, oset pokryłby 
w krótkim czasie całą ziemię.

A le szczygły w yjadają p iln ie nasiona, ostu, świętojanki 
i wielu innych chwastów. Sam ica szczygła ściele śliczne gniaz- 
deczko dla swoich piskląt, a karmi je nasionkam i ostu, na- 

: sionka te rozmiękcza w torebce pod swojem gardziołkiem. Jak 
tylko w ypierzą się m łode szczygły, lecą całemi stadam i na 
pola, gdzie oset rośnie.

Rolnik pow inien być im wdzięczny za to, że zjadają n a ­
sienie szkodliwego chw astu, nie pow inien więc pozw alać p tasz­
nikom zastaw iania sideł na  ptaszki, które, zajęte pożyteczną 
pracą, łowią się w nie całemi stadkami.

Dobrzy ludzie zaw ieszają nieraz na  dom ach klątki z ziar­
nem  i pozostaw iają je  otworem. Ptaszki m ieszkają w tych 
łkatkach. w ylatując i wracając kiedy zechcą.

Daleko to lepiej, niż trzym ać ptaki w gorących i dusz­
nych pokojach, gdzie nie mogą szukać sobie pożywienia, ani
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fruwać dowoli, ani wybrać odpowiedniego m iejsca na gniazda, 
aby dzieci wychować.

Raz, pewien szczygieł zastał pusta,, klatkę, zawieszoną na 
ścianie, w zagłębieniu drzwi wchodowych. Długo fruw ał nad 
nią na czarno-żółtych swych skrzydełkach, wkońcu odważył 
się wejść do środka i znalazł tam  obfitość ziarna. Po kilku 
dniach powrócił z samiczką, oboje najedli się do syta. P o ­
tem  szczygły znikły, pojaw iły się dopiero po ośmiu tygod­
niach w tow arzystw ie czworga piskląt.

W zimie ptaszki są bardzo wdzięczne za żywność i schro­
nienie przed zimnem.
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Pewien zacny proboszcz zawiesza zwykle w zimie klatki 
na  ścianach swego domu. W klatkach je s t zawsze ziarno dla 
gości. P taszki przychodzą tam  żywić się, podczas zawiei śnież­
nych znajdują w klatkach schronienie, a na  wiosnę ścielą 
w nich gniazda. Oczyszczają z gąsienic ogród proboszcza, który 
raduje się ich widokiem. Ma ptaszki obłaskaw ione w pobliżu, 
a nie pozbaw ia ich wolności.

XLIX.

Liczna rodzina.

W idzieliśm y nieraz na krzaku mysikrólika.
W spina się po gałązkach, podobniejszy do myszy, niż 

do ptaszka.
Samiczka mysikrólika uwija się żwawo, wesoło i jes t b a r­

dzo troskliw ą matką.
Sam ca m ysikrólika m ożna odróżnić między innym i, b ru ­

natnym i ptaszkam i, po zabawnie zadartym  ogonku i po  tem, 
że, spłoszony, zam iast frunąć, jak inne ptaki, kryje się w k rza­
ku lub pod płotem.

Mysikrólik, gdy poluje na  owady, przegląda i przeszukuje 
s tarannie każdy otwór w drzewie i każde zagłębienie. Krzaki 
róż bardzo prędko oczyszcza z zielonych mszyc, które niszczą 
ich listki.

Mysikrólik m a w gniazdku co najm niej sześcioro piskląt, 
a zdarza się, że ma ich szesnaścioro.

Gniazdko jego jes t kształtu  kuli, z m ałym  otworem  z boku, 
zam iast drzwi. Tem i drzwiami wchodzą i wychodzą m aleń­
cy rodzice, znosząc pożywienie dla dzieci. N apracują się oni 
niem ało, aby nałow ić dostateczną ilość owadów dla n ak ar­
m ienia ty lu  głodnych dziobków.

Gniazdko swoje mysikrólik ściele w ukryciu. I  dlatego 
buduje je  z takiego samego m aterjału , jak  otoczenie: jeżeli 
gniazdko zakłada na m chem  porosłej ziemi, używa do budo­
wy mchu; jeżeli na  drzewie, to bierze gałązki — i gniazdko 
robi wrażenie wiązki suchych gałązek, zawieszonej na  krzaku 
lub drzewie. Jeżeli w stogu siana, to plecie je  ze ździebeł
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siana, a jeżeli m iędzy suchym i liśćmi, to na  ścianach gniazda 
przyczepia zeschłe liście.

Pew ien uczony przyrodnik śledził raz mysikróliki, budu­
jące gniazdko. Zaczęła robotę samiczka o siódmej rano, przy­
nosząc w dziobka listek, który przym ocowała na rozw idlo­
nych gałązkach krzaku jałowca. Pierwszego dnia samiec nie 
b ra ł się do roboty, tylko siedział na gałęzi i śpiew ał od rana 
do wieczora, a samiczka co parę  m inut przynosiła w dziob­
ku nowy listek, przyczepiając go do poprzedniego. Czasem 
baw iła dłużej na wyprawie, naw et po dziesięć m inut. A p ra ­
cow ała tak pilnie, że o siódmej wieczorem cała zew nętrzna 
strona gniazdka była już gotowa.

Na drugi dzień samczyk zaczął jej pomagać, bo źdźbła 
mchu i piórka, potrzebne do w ysłania gniazdka we środku, 
były trudniejsze do znalezienia. Po upływ ie dziewięciu dni 
skończyła się robo ta  i stanęło ładne gniazdko w kształcie 
kuli, wygodne, zaciszne, gotowe do złożenia jajeczek.

L.

Samiczka mysikrólika.
Mysikrólik, choć m aleńki, jes t bardzo odważny. Często 

ściele gniazdeczko pom iędzy liśćmi winogradu, albo pnących 
róż, rozpiętych na  ścianie domu. Czasem na słom ianej s trze­
sze domu lub obory.

Przyjechał raz b ra t do siostry, mieszkającej n a  wsi. 
Dzieci zaprowadziły w uja do żywopłotu, obok domu, gdzie m y­
sikrólik zbudow ał sobie gniazdeczko. W uj lub ił p taki i miał 
dobre serce, obiecał więc dzieciom nagrodę, jeżeli będą p iln o ­
wały bezpieczeństwa ptaszków.

Dzieci upew niły go, że i bez nagrody nie dotkną gniazd­
ka, nie będą się naw et zbliżały do niego, żeby nie straszyć 
samiczki, siedzącej na jajkach. Przedtem  przychodziły często 
i zaglądały, co się w gniazdku dzieje, ale przyrzekły, że prze­
s tan ą  to robić.

Za drugą bytnością wuj poszedł odwiedzić gniazdo m ysikró­
lika i zauważył brak otworu, przez który wchodziły i wycho-

Pomocnicy człowielra. 7



dziły ptaszki. Zaw ołał więc dzieci i zaczął im czynić wyrzuty, 
że nie dotrzym ały słowa. Pokazał, co się stało, i zapytał:

kto d o t y k a ł  
gniazdka? Dzie­
ci upew niły go, 
że żadne a n i  
końcem palusz­
ka go nie do­
tknęło. W uj p o ­
wrócił raz jesz­
cze do gniazd­
ka i obejrzał 
je s tarannie na 
wszystkie s tro ­
ny. Spostrzegł 
wtedy, że to 
sam mysikrólik 
zasłonił otwór, 
a zrobił drugi 
od przeciwnej 
strony, gdzie by­
ła  n a j w ię k s z a  
gęstwina. P ta ­
szek uważał, że 

iS.amiczka iriysiki-ólilła. zawiele dziecin­
nych oczek przy­

pa tru je  się jego schronieniu, zam knął więc drzwi frontow e, 
a otw orzył drugie. Ale mężna ptaszyna nie opuściła swych 
jajeczek. S ta ra ła  się tylko ochronić je, o ile mogła, od n ie­
bezpieczeństwa.

Czy jes t na świecie tak okrutne dziecko, które, widząc 
to , mogłoby zepsuć gniazdko biednej ptaszyny, i zabrać jej, 
co m a najdroższego na świecie—pisklęta!: Mamy nadzieję, że 
żadne dziecko, które to przeczyta, nie dopuści się tak niego­
dziwego czynu.

Mysikrólik nie zbliża się, jak  rudzik, do siedzib ludzkich 
i nie zbiera okruszyn, bo nie jad a  nic, oprócz żywych ow a­
dów. Mimo to lub i tow arzystw o łudzi.
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Gdy idziemy cienistą aleją, albo przez ogród, gdzie rosną 
gęste krzaki, wesoły ten ptaszek przem yka się pod naszęm i 
stopam i, podobny do dużej ćmy brunatnej.

Jeżeli go nie spłoszyć, zacznie się do nas przybliżać 
i w patryw ać w nas błyszczącemi oczkami, jakby chciał się p rze­
konać, czy może bezpiecznie żyć w naszem  sąsiedztw ie.

LI.

Nowe odzienie ropuchy.
R opucha i żaba są do siebie podobne. Obie wylęgają 

się z jajek, które m atki ich na  wodzie złożyły, i obie zaczy­
nają  życie w postaci wodnych stworzeń, jako kijanki.

Ale m ała ropucha, jako kijanka, jes t cała pokropiona zło- 
eistemi centkam i, niby złotym piaskiem , gdy żaba — kijanka 
je s t ciemnej barwy.

Przepędziwszy parę  tygodni w rowie lub sadzawce, ży­
wiąc się przez ten  czas wodnemi, roślinam i i  zgniłymi liśćmi, 
a potem  ślim akam i, liszkami i owadam i wodnymi, mniejszymi 
od siebie, m ała ropuszka opuszcza swoją siedzibę: w kałuży. 
Dopóki żyła w wodzie, nie m iała nóg i podobna była do m a­
łej rybki. Oddychała za pom ocą dwóch skrzeli, kształtu pió­
rek, umieszczonych z obu stron głowy. Miała dużą głowę 
i długi ogon, ale nie m iała nóg, na  których mogłaby chodzić

Lecz postać jej zm ienia się bardzo, zanim ropucha prze­
niesie się z wody na ziemię, bo w tedy m a już cztery nogi. 
Skrzela jej odpadły, a pow ietrze wciąga przez gardło do płuc. 
Jest w tej przem ianie m aleńką ropuszką, wielkości dziecinne­
go paznogcia, oczka m a błyszczące, jak drogocenne kamienie, 
i jasno-żółtą skórę, pięknie poznaczoną ciem nemi centkami. 
Rozpoczyna się w tedy nowy okres jej życia, n a  lądzie.

Po wyjściu z wody ropucha osiedla się w miejscach su­
chych i ciepłych, z w yjątkiem  wiosny, kiedy m a składać ja ja . 
Wie ona dobrze, że jej młode m uszą wylęgać się w kałuży, 
pomimo że sam a w oli przebyw ać w innego rodzaju Miejscach.

Żaby nie mogą żyć zdała od wody: skóra ich prędko 
schnie i zdychają z braku wilgoci i chłodu. Ale ropucha m a
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pod skórą mnóstwo pęcherzyków, napełnionych płynem. Ten 
płyn utrzym uje wilgoć i chłód w ciele ropuchy, bez względu 
na suche i pełne kurzu miejsca, w jakich ona przebywa.

Kiedy biedna ropucha jes t przestraszona, nadym a się 
i wyrzuca z siebie na nieprzyjaciela płyn ostry i palący. Jest 
to jej jedyna broń. I  dlatego pies, ani żadne inne zwierzę, 
nie weźmie w pysk ropuchy, bo wie, że go ten  gryzący płyn 
oparzy. Nie jest to  trucizna, jednak, jeżeli kto nie chce mieć 
gryzącego płynu na rękach, to lepiej zrobi, nie dotykając 
ropuchy.

Ciało ropuchy jes t ciężkie, i nie może ona skakać, jak 
inne żaby.

R opucha nie może kąsać, ani drapać, nie m a pazurów , 
a jej zęby nie są zdolne do kąsania.

Kiedy skóra ropuchy jest już na  n ią  za ciasna, pęka na 
s'rodku grzbietu, a pod spodem  ukazuje się now a skóra,, jasna, 
s'wieża i czysta. Ale ropucha m a nieco trudności, zanim zdoła 
oswobodzić się ze starej skóry i zrzucić ją  z siebie. N ajpierw  
wydobywa dwie ty lne nóżki. Potem, pom agając sobie 
pyszczkiem, uw alnia jed n ą  p rzednią nóżkę, a potem  drugą. 
Zrzuciwszy kurtkę i majteczki, ropucha zwija stare  odzienie 
w kłębek i połyka je.

LII.

Pożyteczna służebnica.
Między m ałemi, na  wolności żyjącemi zwierzątkam i, n a j­

pożyteczniejszą chyba je s t ropucha. Z jada ona s'limaki, p a ­
jąk i, skorki, gąsienice i szkodliwe owady, które niszczą ro ­
śliny.

Nie skacze ona na zdobycz, jak  żaba, lecz pełza spokojnie, 
lub siedzi nieruchom o i tylko wysuwa z błyskawiczną szyb­
kością język, którym chw yta owady. Język ropuchy je s t b a r­
dzo długi i niezwykłej budowy. Przym ocow any do przedniej 
dolnej wargi, wysuwa się i składa w taki sposób, że koniec 
jego zwrócony je s t w stronę gardła.
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R opucha jest przyjacielska, łagodna i łatw o się oswaja.
W pewnej miejscowości we Francji żyła ropucha pod 

progiem  folwarcznego domu przez trzydzieści sześć lat! Z a­
siadała wieczorem na progu i rozpoczynała łowy na owady 
i robaki, przebiegające lub pełznące tam tędy. Ludzie scho­
dzili się oglądać dziwaczne zw ierzątko, a nikomu nie przyszło 
naw et na myśl rzucać w ropuchę kam ieniam i, albo ją  s tra ­
szyć. P rzypatru jąc się jej łowom, m ożna było podziwiać 
zręczność, z jaką chw ytała upatrzone owady w ysuniętym  d a­
leko językiem. Nigdy nie chybiła celm Używała języka w po-

R o p u c h a .

dobny sposób, jak łucznik wypuszczający strzałę, a zdobycz 
nie wym knęła się nigdy, bo język ropuchy jest lepki i w szyst­
ko, czego dotknie, przylega do niego mocno. R opucha ta  
um iała oceniać dobroć ludzi, którzy pozostaw iali ją  w sp o ­
koju, i za to pozw alała brać się do ręki.

Nie oparzyła im nigdy rąk gryzącym płynem , bo nie była 
przestraszona. Ale nie lub iła  siedzieć długo na ludzkiej d ło ­
ni, chyba że podesłano pod n ią chłodny liść zielony. Do­
tknięcie gorącej, suchej ręki ludzkiej spraw ia ropusze p rzy­
krość, więc jeżeli nie było liścia, usiłow ała jak najprędzej ze­
skoczyć na  ziemię.



In n a  znowu ropucha, przebyw ająca w ogrodzie, przycho­
dziła codzień, w porze obiadowej, pod okna jad aln i po poży­
wienie. Ponieważ ropuchy nie jedzą nic nieżywego, nic, co 
się nie rusza, bo instynkt nakazuje im łow ienie owadów— więc 
dzieci zbierały dla niej zapasy robaków. Ale godzina obiadu 
została zm ienioną z czwartej na  drugą. Pierwszego dnia ro ­
pucha spóźniła się i ominęło ją  przyjęcie i poczęstunek, bo 
nikt, naturaln ie , nie mógł jej zawiadom ić o zmianie. Ale po ­
radziła  sobie jakoś z tą  trudnością.

W  jaki sposób? Nie wiadom o, ale nazaju trz  staw iła się 
na drugą godzinę, równie punktualn ie, jak  biesiadnicy przy 
stole. I  nie spóźniła się od tąd nigdy.

L III.

Dżdżownice.
Patrząc na m arną dżdżownicę, czyli glistę ziemną, p e ł­

zającą zw olna po ziemi, nie każdy zdaje sobie spraw ę z tego, 
jak  bardzo je s t ona pożyteczną d la człowieka. Gdyby nie 
dżdżownice, tru d n o  byłoby naw et żyć na ziemi i ludziom , 
i zwierzętom. Bo dzięki pracy tych pokornych, pełzających 
stworzeń, mogą rosnąć traw y i zboża.

Przed dawnymi, bardzo daw nym i laty , zanim ludzie wy­
naleźli pługi, dżdżownice tylko swemi długiemi, giętkiemi cia­
łam i spulchniały tw arde bryły ziemi. Małe otwory, czyli no ­
ry, robione przez nie, w prow adzają pow ietrze do ziemi, od­
prow adzają Wodę deszczową z pod korzeni roślin , i w ten 
sposób ziemię czynią lżejszą i żyźniejszą. Dżdżownice nietyl- 
ko, że spulchniają grunt, ale ziemię ja łow ą i ubogą p rzera­
b ia ją  na żyzną i urodzajną. Czynią to  przez połykanie ziemi 
i spadłych liści, które, po przetraw ieniu , robak wyrzuca z sie­
bie w postaci m ałych grudek. Deszcz rozmywa te grudki, albo 
w iatr roznosi je  i rozsypuje po polaeh. Dzięki tem u miejsca 
zupełnie n ieurodzajne zam ieniają się w grunta, na  których 
m ożna siać żyto i inne rośliny. P raca tych użytecznych ro­
baków nie kończy się nigdy, bo ziemia ciągle potrzebuje p rze­
siew ania i przypraw iania, ażeby nie skam ieniała. N ajurodzaj­



— 103 -

niejszą czarną ziemię w yrabiają dżdżownice, jeżeli jedzą opa­
dłe liście. Żaden ogrodnik nie po trafi tak  dobrze użyźnić 
ziemi, ani żaden oracz tak  .
jej nie upraw i. Dżdżowni- I f\l |  ,

ca pracuje naw et w dni  ̂ ^  - ■

Dżdżownice przerabia ją  
corocznie ziemię na dwa z W
cale grubości na każdej "

den robak przerobi: je s t •' >^,*,‘
przypuszczenie, że dorosła 
dżdżownica p r z e r a b i a
przeszło funt ziemi w  cią- Dżdżownice,
gu roku.

Pew ien badacz, śledzący życie dżdżownic, posypyw ał 
pole w arstw ą w apna lub popiołu i obliczał, ile czasu po trze­
bowały dżdżownice do pokrycia w apna ziem ią urodzajną. 
Miał on w swym ogrodzie ścieżkę, wyłożoną dużemi p łytam i 
kamiennemi. Dżdżownice zaczęły kopać w szparach między 
płytam i i wyrzucać na wierzch grudki ziemi. Z początku 
ogrodnik zm iatał ziemię, lecz później zaniechał tego. Dżdżow­
nice, pozostaw ione w spokoju, pokryły te p ły ty  kam ienne 
w arstw ą dobrej ziemi. Znikły pod  n ią  kam ienie, puściła się 
traw a i zakwitły stokrotki. Przez la t trzydzieści dżdżownice 
pokryły kam ienie w arstw ą ziemi, grubą na cal.

Tym samym sposobem  dżdżownice pozasypyw ały dużcr 
starych budowli: przez dziesiątki, setki i tysiące la t w yrzuca­
jąc z głębi ziemię, pokryły n ią doszczętnie całe domy, które 
pod nią znikły. W ięc nie mamy praw a uważać tego robaka 
za isto tę m arną lub nieużyteczną, w iedząc jakich wielkich 
dzieł potrafi on dokonać swoją pracą.
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. LIV.

Kret—górnik.

Czarna, aksam itna sukienka, świński ryjek, oczka m aleń­
kie i tak ukryte, że trudno  je  zobaczyć, ciało pękate na  k ró t­
kich nóżkach, wielkie łapy  z potężnym i pazuram i, apety t 
zawsze dobry i wojowniczy charakter: oto kret, niezm ordow a­
ny kopacz, pędzący żywot pod ziemią.

K ret przy robocie.

W ychodzi czasem na powierzchnię, ale, że czujny jest 
bardzo, trudno go zobaczyć, a jeszcze trudniej ująć. Schwy­
tany, broni się mężnie do upadłego. Śmiałek, który na  jego 
wolność uczyni zamach, może być pewnym , że wyjdzie z walki 
z pokąsanym i palcam i, bo kret zęby m a ostre, a w potrzebie 
potrafi z nich zrobić użytek.

R ozsądni ludzie, wiedząc, jak  wielkie usługi oddaje kret 
rolnikom, nie łow ią go nigdy, ani nie zabijają. K ret, dzięki
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swojej um iejętności kopania i nienasyconem u apetytow i, jest 
potężnym  tępicielem  pędraków i innych szkodliwych stw orzeń, 
żyjących w ziemi, które podgryzają korzenie roślin, a po w yj­
ściu z poczwarek robią niezliczone szkody. Naprzykład ch ra­
bąszcze objadają całe drzewa z liści.

Kret nie zasypia na  zimę, czynny je s t latem  i zimą. 
W zimie łowy swe odbywa w głębszych w arstw ach gruntu, 
dokąd chronią się przed mrozem dżdżownice, pędraki i różne 
owady podziemne.

Griiaz lo k r e ta .

Ciekawy jest widok kreciej nory, a raczej podziem nej je ­
go fortecy. Prow adzą do niej korytarze i chodniki, jak  w ko­
palni, krzyżujące się w różnych kierunkach, a budow ane 
z planem . Kret zabezpiecza się od najścia nieprzyjaciół i zo­
stawia sobie drogę do ucieczki w razie niebezpieczeństw a.

W  samym środku, otoczona ścianam i, mieści się w łaści­
wa nora z legowiskiem, usłanem  z suchych liści i traw , które 
kret znosi ze swych wycieczek. Korytarze są szerokie, o ścia­
nach gładkich, zwierzątko może w nich swobodnie poruszać
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się, a pom imo maleńkiego w zrostu biega tak prędko, że bieg 
jego rów na się kłusowi konia. f

Trzy razy na dzień kret wyrusza za żerem, a miejsce 
łowów wybiera zawsze w znacznej odległości od swego miesz­
kania.

Łapy jego duże, mocne, kształtem  przypom inające łopatę, 
z pazuram i podobnym i do grabi, kopią z niesłychaną szyb­
kością. Gdy kret robi chodnik tym czasowy, nie ubija ścian> 
nie rozrzuca ziemi na  boki, lecz wyrzuca ją  na  wierzch i tw o­
rzy tak zwane „kretowiska", które stanow ią ślad  jego wę­
drówki. Na miejscu, gdzie jes t nora, wznosi się także kopczyk.

Kret ściąga na siebie często niechęć ogrodników, którzy 
zastaw iają na  niego pułapki, mszcząc się za szkodę, jaką  cza­
sem zrobi w kwietniku, rozrzucając ziemię, a z n ią korzenie 
drogich nieraz roślin. Nie pom ną oni, że kret tępieniem  ro ­
baków chroni ich od szkód daleko większych, niż te, jakie 
niekiedy wyrządza.

W bardzo suche lata , gdy ziemia skam ieniała nie daje 
się kopać, przychodzą na biedne krety ciężkie chwile głodu. 
A że jeść potrzebują, i dużo, więc w braku innego pożyw ie­
n ia—zjadają się między sobą.

LY.

Co jest okrucieństwem?
Okrucieństwem je s t zadaw anie bezpożytecznego bólu... 

Czasem trzeba zadać ból, ale tylko wtedy, jeżeli to  m a zapo- 
biedz czemuś gorszemu. D entysta, gdy wyrywa bolący ząb,: 
albo lekarz, który zestaw ia złam aną nógę, zadają ból choremu 
dla uleczenia go na przyszłość:

W iemy, że obowiązkiem naszym je s t znosić mężnie cier­
pienie, którego niem ożna uniknąć.. Znosząc odważnie i bez 
skargi ból, trudy i przykrości, uszlachetniam y naszą duszę
i w yrabiam y charakter, zwłaszcza, jeżeli ponosim y cierpienia 
dla dobra drugich.
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Ale bez celu zadawać ból człowiekowi, albo zwierzęciu, 
je s t okrucieństwem , niegodnem  ludzi szlachetnych. Tchó­
rze tylko i nikczemnicy są okrutni.

Zwierzęta doskonale rozum ieją i odczuwają różnicę po ­
między dręczeniem, a zadawaniem  bólu dla ich dobra.

Na wyspie Cejlon słoniowi zrobiła się głęboka rana n a ; 
grzbiecie: wyleczyć ją  m ożna było tylko bolesną operaeją. 
Kiedy nadeszła odpow iednia chwila, ■ kornak, dozorca słonia, 
nie skrępował biednego zwierzęcia, tylko kazał mu uklęknąć. 
Lekarz bardzo ostrym  nożem, z wielkim wysiłkiem zrobił s ło ­
niowi głębokie cięcie. Słoń, nie broniąc się, oparł się mocno
0 lekarza. Z bólu wydał głęboki jęk, ale rozum iał, że to, co 
czynią, jest d la  jego dobra. Jednem  słowem, zachował się 
lepiej od wielu ludzi.

W czasie wojny w Indjacb, młody słoń otrzym ał ciężką 
ranę w głowę. Szalał praw ie z bólu, wszystkie namowy, że­
by dał sobie opatrzyć ranę, były darem ne: biegał, nie pozw a­
lając nikomu zbliżyć się do siebie. Nakoniec jego kornak 
w padł na szczęśliwą myśl. Słowam i i giestam i wytlómączył 
m atce słonia, o co idzie. R ozsądna m atka schwyciła syna 
trąb ą  i przytrzym ała go mocno. Pomimo że jęczał z bólu, 
nie puściła go, dopóki lekarz nie skończył operacji, i codzień 
robiła toż samo podczas opatrunku.

Psy, koty, m ałpy, konie i inne zw ierzęta są wdzięczne 
tym, którzy je  leczą, choćby im to na  razie ból sprawiało. 
Zadać zwierzęciu śm ierć jak  najszybszą i jak najm niej boles­
ną, dla skrócenia mu cierpień, nie jes t okrucieństw em , lecz 
łaską. Bo ta  chw ila bólu oszczędza mu większej męki.

Ale polow ać i zabijać zw ierzęta d la przyjem ności, nie 
dla użytku, więzić je  w klatkach, zastawiać na  nie sidła, za­
dawać im śmierć w sposób bolesny lub dręczyć je  d la zabaw y— 
to je s t w łaśnie okrucieństwem . Nie m am y praw a tego czynić, 
a dopuszczając się okrucieństw a, plam im y tem  naszą duszę
1 psujem y charakter.
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LVI.

Co j sst dobrocią?

Sm utno byłoby pomyśleć, że ktokolwiek z nas może nie 
wiedzieć, co jes t dobrocią.

Pom iędzy dziećmi m ało je s t tak  nieszczęśliwych, d la  k tó­
rych nikt n ie jes t dobry, lecz między ludźm i starym i, chory­
mi i ubogim i zdarzają się tak  nieszczęśliwe istoty. Każdy 
z nas pow inien osładzać im życie, nieść pociechę.

A le prócz ludzi są jeszcze zwierzęta, które też potrzebują 
dobroci i przyjaźni, choć nie um ieją prosić o n ią  słowami. 
Mogą tylko patrzeć sm utnem i oczyma, błagając o litość, i ża­
lić się w swoim własnym  języku.

S tarajm y się zrozumieć ich skargę i nie odw racajm y się 
od cierpiącego zwierzęcia, ani nie przechodźm y obojętnie m i­
mo cierpiącego człowieka. D la zwierzęcia dobre słowo także 
wiele znaczy! Dobre słowo nic nie kosztuje, a jes t zasługą 
d la  tego, kto je  wyrzekł.

Zwierzęta tak  samo, jak  my, odczuwają ból i cierpienie. 
Są zaś od człowieka nieszczęśliwsze, bo poskarżyć się nie m o­
gą. Pozbaw iając je  wolności i zaprzęgając do naszych usług, 
przyjm ujem y względem nich pew ne obowiązki. Ludzie, k tó ­
rym  zw ierzęta służą, d la których pracują, pow inni za to  za­
spakajać ich potrzeby. Jest to zupełnie słuszne i spraw iedli­
we, żeby za swoją pracę były wynagradzane.

Ale są ludzie, którzy dopuszczają się względem zwierząt 
okrucieństwa, dlatego tylko, że nie wiedzą, jak  obchodzić się 
z niemi. I  dlatego pow inniśm y poznać n a tu rę  i zwyczaje 
zwierząt, ażeby wiedzieć, jakiego pożyw ienia każde z nich p o ­
trzebuje, bo okrucieństw em  je s t żywić je  w sposób n ieodpo­
w iedni lub  dawać za m ało pożyw ienia—a szkodliwem je s t d a ­
wać go za dużo.

Są i tacy, którzy sądzą, że są dobrym i d la zw ierząt, cho­
ciaż pozbaw iają je  wolności i trzym ają w domu. W iężąc 
w klatkach ptaki, wiewiórki, susły, jeże i t. p. m yślą tylko
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0 własnej przyjem ności, nie pom nąc, że je  tem  dręczą. Czy­
nią to przez nieświadom ość lub sam olubstwo.

Jeżeli jednak chcemy być dobrzy i w spaniałom yślni, nie 
pow inniśm y nigdy skazywać słabszych od siebie na cierpienie
1 niew olę, dla swojej rozrywki lub zysku. Najwłaściwszemi 
zw ierzętam i do trzym ania są psy i koty, którym  lepiej jes t 
z ludźmi, niż bez nich. Dobroć przykuw a je  do nas n ierozer­
walnym  łańcuchem , a że nie tracą wolności, więc przy boku 
swych panów, których kochają, mogą wieść życie zupełnie 
szczęśliwe.
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